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Łuna-9“ wylądowała miękko na Księżycu

Pierwsze meldunki bezpośrednio 
ze Srebrnego Globu

Radziecka stacja automatyczna „Łuna-9” osiadła w czwar­
tek wieczorem na powierzchni Księżyca i nie przestała prze­
kazywać na Ziemię meldunków radiowych
Po raz pierwszy w dziejach 

obiekt stworzony przez czło­
wieka, wylądował łagodnie i 
cało na powierzchni innego 
ciała niebieskiego.

Wszystkie poprzednie son­
dy księżycowe trafiały w Sre­
brny Glob z dużą prędkością 
i rozbijały się.

Radziecki metalowy wehi­
kuł dotknął powierzchni Księ­
życa o godz. 19 minut 45 i 30 
sekund czasu warszawskiego, 
na obszarze Oceanu Burz, na 
zachód od kraterów Reiner i 
Maria.

Łączność radiowa ze stacją 
jest dobra. Ziemia odbiera 
sygnały „Łuny-9” na częstotli­
wości 183,533 megaherca. A- 
paratura stacji pracuje nor­
malnie.

Historyczny eksperyment 
radziecki otwiera nową fazę 
badania Księżyca — celu 
pierwszych przygotowywanych 
już obecnie wypraw człowie­
ka na inne ciała niebieskie. W 
roku 1959 radziecki „Łun- 
nik-3” sfotografował niewi­
doczną z Ziemi stronę Księży­
ca, w r. 1964 i na początku 
1965 trzy amerykańskie apa­
raty „Ranger” dostarczyły 
przeszło 17 tys. dokładnych 
zdjęć jego powierzchni, a w 
lipcu ub. roku radziecka „Son 
da-3" przesłała na Ziemię do­
kładne obrazy drugiej strony 
Księżyca. Fotografie z „Ran- 
gerów” wykazały, że więk­
szość powierzchni Księżyca 
jest wystarczająco równa, by 
statek z ludźmi mógł na niej 
wylądować bez obawy o wy­
wrócenie się.

Zanim nadejdzie rolnicza wiosna

Zaniedbania nasienne
i kontraktacyjne

Z przygotowaniami do rolniczej wiosny nie jest najlepiej. 
Wykazała to wczorajsza narada, która się odbyła w Pozna­
niu pod przewodnictwem kierownika Wydziału Rolnictwa 
Prezydium WRN — Janusza Grajewskiego. Uczestniczyli 
w niej kierownicy powiatowych wydziałów rolnictwa, pre­
zesi PZGS-ów, kierownicy oddziałów Centrali Nasiennej 
i państwowych zakładów zbożowych.
Narada poświęcona była 

głównie sprawie nasion roślin 
motylkowych i strączkowych, 
których producenci natrafiali 
ostatnio na trudności ze zby­
tem. Stwierdzono, że wpraw­
dzie urodzaj nasion seradeli, 
łubinu*wyki, koniczyny i lu­
cerny był w ub. roku bardzo 
wysoki, nie notowany od wie­
lu lat, ale nie można mówić o 
jakiejś nadprodukcji. Nieuza­
sadnione było zatem stanowi­
sko Centrali Nasiennej i GS- 
ów, usiłujących w pewnym o- 
kresie ograniczać skup, cho­
ciaż wiadomo, że corocznie 
brakuje tego rodzaju nasion 
na zabezpieczenie wsiewek i 
Upraw poplonowych. Toteż na 
naradzie podano autorytatyw­
nie do wiadomości, że zainte­
resowane instytucje handlowe 
muszą do końba maja wyku- 
P'ć od rolników całą nasienną

Obraduje plenum
Stronnictwa 

Btaokratycznego 
W Warszawie obraduje ple- 

um Centralnego Komitetu 
stronnictwa Demokratyczne­
go, poświęcone sprawom akty 

lzacji małych miast. Referat 
Prowadzający do dyskusji 

sekretarz generalny
SD — Jan Karol Wende.

PAP

Polska wystawa 
w Konakri

wprzed kilku dniami otwarto 
św' °^Cy Gw’nei wystawę po- 
^eoną Piskiej gospodarce 

..Nabierając £ł°s w imieniu 
st? U reP’abNki Gwinei mini- 
0 ;r Accar wyraził uznanie dla 

lgnięć Polski po drugiej 
°Jnie światowej. (PAP)

Niezwykle trudna sztuka o- 
sadzenia statku miękko na 
powierzchni Księżyca udała 
się za piątym razem. Nie ulę­
ga jednak wątpliwości, że suk 
ces czwartkowy byłby nie­
możliwy bez poprzednich czte­
rech eksperymentów. Specja­
liści radzieccy po każdej pró­
bie poprawiali bowiem kon­
strukcję aparatury, a przede 
wszystkim skomplikowanego 
systemu sterowania.

„Łuna-9”, która obecnie 
przekazuje na Ziemię z Księ­
życa pierwsze meldunki ra­
diowe, wystartowała z teryto­
rium ZSRR 31 stycznia.

Uczeni z brytyjskiego obser 
watorium radio-astronomicz- 
nego w Jodrell Bank, którzy 
śledzili ostatnią fazę lotu „Łu­
ny-9” przy pomocy potężnego 
radioteleskopu, oznajmili, że 
stacja radziecka przekazywa­
ła informacje — być może na­
wet obrazy telewizyjne — jesz 
cze w 20 minut po zetknięciu 
się z powierzchnią Srebrnego 
Globu.

Dyrektor obserwatorium w 
Jodrell Bank, prof. Bernard 
Lowell powiedział: „Jest to 
historyczna chwila”.

Lowell oświadczył, że suk­
ces czwartkowy „daje Rosja­
nom przodownictwo w wyści­
gu kosmicznym".

GRATULACJE 
OD JOHNSONA

Prezydent Johnson pogratu­
lował w czwartek wieczorem 
Związkowi Radzieckiemu mięk 
kiego lądowania „Łuny-9” na

produkcję kontraktowaną, a 
z niekontraktowanej wszyst­
kie nasiona odpowiadające 
standardom jakościowym. Tak 
samo żadna gminna spółdziel­
nia nie może się obecnie tłu­
maczyć brakiem nasion na 
sprzedaż i zobowiązana jest 
pokrywać w 100 proc, zapo­
trzebowanie wsi w swoim re­
jonie działania. Poza tym stwo 
rzona będzie państwowa re­
zerwa nasienna na ewentual­
ność nieurodzaju nasion mo­
tylkowych i strączkowych w 
roku bieżącym, celem zabez­
pieczenia potrzeb rolnictwa w 
1967 roku.

Niedostatecznie też przebie­
ga w naszym województwie 
przygotowywanie kwalifiko­
wanego ziarna zbóż (jęczmień 
pszenica jara i owies). Do koń 
ca stycznia br. miało wpłynąć 
do Stacji Oceny Nasion 3.000 
prób, a gospodarstwa nasien­
ne dostarczyły tylko 1.118 
prób — do oceny. Niekorzystł 
nym zjawiskiem jest fakt, że 
37 procent nadesłanych pró­
bek reprezentujących 1.000 
ton materiału siewnego zosta­
ło zdyskwalifikowanych wsku 
tek słabej siły kiełkowania, 
nadmiernej wilgotności i .za­
nieczyszczeń. Z tego wynika, 
że kierownicy gospodarstw na 
siennych lekceważą sobie spra 
wę, tak bardzo ważną dla po­
ziomu produkcji zbożowej.

Słabo przebiega również re­
alizacja planu kontraktacji 
zbóż konsumpcyjnych. Do 2 lu 
tego br. zakontraktowano za­
ledwie 83 procent przewidzia­
nego planem areału żyta, 85 
procent pszenicy, 88 procent 
jęczmienia i 72 procent 
owsa. A zakończenie za­
wierania umów kontraktacyj­
nych z rolnikami upływa 10 
bm. Na naradzie stwierdzono 
że to są skutki niedostatecz­
nej pracy organizatorskiej 
służby rolnej rad narodowych 
i instytucji kontraktujących.

(kj) .

Księżycu i oświadczył: „Cała 
ludzkość jest pełna uznania”.

W depeszy do Nikołaja Pod­
górnego, przewodniczącego Pre

Dokończenie na str 2

Krajowa narada władz administracyjnych
zakończyła obrady

W piątek wieczorem zakończyła się w Warszawie dwu­
dniowa narada przewodniczących prezydiów WRN i PRN 
poświęcona omówieniu podstawowych zadań rad narodo­
wych w roku bieżącym.
W obradach, którym przewo 

dniezył prezes Rady Mini­
strów — Józef Cyrankiewicz 
— brali udział członkowie naj 
wyższych władz partyjnych i 
państwowych, ministrowie, 

kierownicy urzędów i instytu 
cji, prezesi centralnych związ­
ków spółdzielczych.

Dwudniową dyskusję, w któ 
rej obok kilkudziesięciu przed 
stawicieli władz terenowych 
zabierali również głos przewo 
dniczący komisji planowania 
przy Radzie Ministrów — Ste 
fan Jędrychowski i minister 
rolnictwa — Mieczysław Ja­
gielski, podsumował — Józef 
Cyrankiewicz.

W piątek, podobnie jak w 
dniu poprzednim dyskusja 
skupiała się głównie na pro­
blemach intensyfikacji pro­
dukcji rolnej, budownictwa 
wiejskiego, uprawnień rad na 
rodowych i pracy ich aparatu

R. Strzelecki 
powrócił z Finlandii 
W piątek powrócił z Helsi­

nek do Warszawy członek Biu 
ra Politycznego, sekretarz KC 
PZPR — Ryszard Strzelecki, 
który przewodniczył delegacji 
KC PZPR na XIV Zjeździe 
Komunistycznej Partii Finlan 
dii. W skład delegacji wcho­
dził także I sekretarz KW 
PZPR w Szczecinie — Antoni 
Walaszek. (PAP)

Niespodziewane 
trudności 

z utworzeniem
gabinetu

Konsultacje A. ^oro
Prezydent Włoch, Saragat, 

odbył w piątek konsultacje z 
przewodniczącymi obu izb 
parlamentu włoskiego oraz 
przywódcami parlamentarny­
mi tych partii politycznych, 
które mają wejść w skład 
ewentualnego rządu koalicyj­
nego. Desygnowany na stano­
wisko premiera Aldo Moro 
poinformował prezydenta o 
niespodziewanych trudnoś­
ciach na jakie napotkał w 
swej misji tworzenia nowego 
gabinetu. Saragat zwrócił się 
do Aldo Moro z wezwaniem, 
aby nie rezygnował z misji 
tworzenia koalicyjnego rządu.
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wykonawczego. Omawiano 
również zagadnienia koordy­
nacji terenowej, gospodarki 
komunalnej, rozwoju szkolni­
ctwa oraz świadczeń i czynów 
społecznych na rzecz budowy 
szkół i internatów, zagospoda 

kowania turystycznego posz­
czególnych rejonów, a także 
wiele innych spraw, dotyczą­
cych dalszego rozwoju miast 
i wsi.

Z licznych wypowiedzi na 
temat organizacji służb bu- 
dowlano-remontowych warto 
^przytoczyć głos przewodniczą­
cego prezydium PRN w My­
ślenicach — Adama Gazdy 
ostro krytykujący stan, jaki 
wytworzył się w niektórych 
powiatach po likwidacji przez 
Minister stwi Budownictwa 
przedsiębiorstwo budownic­
twa terenowego. Przekształ- 
ępno je wprawdzie w przedsię 
biorstwa państwowe, ale nie 
wzmocniono ich organizacyj­
nie i nie wyposażono w więk­
szą ilość sprzętu. W rezultacie 
terenowe plany inwestycyjne 
budownictwa nie są w p&łni 
wykonywane, a raz straciw­
szy regres w stosunku do tych 
przedsiębiorstw, nie mogą im 
ani pomóc, ani nakłonić do 
właściwej pracy. (PAP)
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Podziemna próba
Jak podała Komisja do Spraw 

Energii Atomowej USA, w czwar­
tek na poligonie w stanie Nevada 
dokonana została podziemna pró­
ba nuklearna małej mocy.

Elżbieta w Gujanie
W piątek w godzinach rannych 

przybyła do Georgetown — stoli­
cy brytyjskiej Gujany, królowa 
Elżbieta, Spędzi ona w tym kra­
ju kilka tygodni.

Zamieszki w Ekwadorze
W Quito, stolicy Ekwadoru — 

wzmaga się napięcie, w-ywołane 
seriami wybuchów bomb i zajść 
między studentami ą policją.

W wielu punktach miasta eks­
plodowały w czwartek bomby — 
produkcji domowej.

Większość labourzystów
Niewielki większość głosów — 

jaką dysponują labourzyści w 
Izbie Gmin, jeszcze bardziej się 
‘kurczyła wskutek zgonu 71-let- 
niego deputowanego, Haymana z 
okręgu Falmouth. Jego śmierć 
zredukowała większość rządową 
w parlamencie do trzech głosów.

4 bm. w gmachu Urzędu Rady 
Ministrów w Warszawie odby­
wała sie doroczna dwudniowa 
narada przewodniczących pre­
zydiów wojewódzkich i powia­
towych rad narodowych. Na 
zdjęciu: przewodniczący rad 
narodowych województwa oo-

1 znańskieuo na obrad. 
CAF-fot Dąbrowiecki

Przeciwko amerykańskiej agresji

Manifestacja poznańskiej młodzieży 
wyrazem solidarności z Wietnamem

Agresywne poczynania Stanów Zjednoczonych, wymie­
rzone przeciwko Demokratycznej Republice Wietnamu, wy­
wołują falę protestów milionów ludzi na całym świecie. 
Dołączyli się do nich: młodzi robotnicy, uczniowie i stu­
denci z Poznania, którzy zebrali się wczoraj na wiecu w 
Auli (JAM, by wyrazić swą solidarność z walczącym ludem 
Wietnamu.
W zebraniu uczestniczył 

lównież, entuzjastycznie wita­
ny przez młodzież, sekretarz 
Ambasady DRW w Warsza­
wie, Nguyen Ba Chinh.

Omawiając tło tragicznych 
wydarzeń, przewodniczący Za 
rządu Wojewódzkiego ZMS, 
Jan Pawlak, podkreślił m.in., 
że społeczeństwo w naszym 
kraju solidaryzuje się z naro­
dem wietnamskim, który, mi­
mo militarnej przewagi USA, 
bohatersko walczy o swą wol­
ność. W wyniku amerykań­
skiej agresji, ginie wielu Wiet 
namczyków, zamieniają się w 
ruiny i zgliszcza miasta, osie­
dla i fabryki, mimo że ten 
mały kraj, leży w odległości 
tysięcy kilometrów od USA i 
w niczym im nie zagraża.

Agresywne poczynania kry- 
ją w sobie również niebezpie­
czeństwo dla pokoju świato­
wego. Dlatego rząd USA po­
winien zawrócić z obranej dro 
gi, która może doprowadzić do 
zgubnej dla ludzkości pożogi 
wojennej. Winien też sobie u- 
przytomnić, że potężnieją na 
świecie siły, które potrafią po 
łożyć kres imperialistycznej 
agresji.

Podczas wiecu zabrał głos 
sekretarz Ambasady DRW — 
Nguyen Ba Chinh, który omó 
wił w swoim wystąpieniu tło 
oraz wyniki działań w Wiet­
namie. Podkreślił on, że na­
ród wietnamski nie zrezygnu­
je z walki o wolność swojego 
kraju.

Na zakończenie wiecu pod­
jęto rezolucję, w której czy­
tamy m. in.:

„My, młodzi robotnicy, ucznio­
wie i studenci Poznania, ślemy 
serdeczne pozdrowienia i wyrazy 
naszej solidarności bohaterskie­
mu narodowi wietnamskiemu.

Z oLazji
sukcesu „Łuna-9“

Depesza 
gratulacyjna 

do przywódców 
radzieckich

I Sekretarz Komitetu 
Centralnego Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego 
tow. Leonid Breżniew
Przewodniczący Prezydium 
Rady Najwyższej Związku 
Socjalistycznych Republik 
Radzieckich —
tow. Nikołaj Podgórny
Przewodniczący Rady 
Ministrów Związku 
Socjalistycznych Republik 
Radzieckich — 
tow. Aleksiej Kosygin

Moskwa
DRODZY TOWARZYSZE!

W imieniu Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, Rady Pań­
stwa i rządu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej oraz całe­
go narodu polskiego, przesy­
łamy najserdeczniejsze gratu­
lacje z okazji pomyślnego wy­
lądowania. po raz pierwszy w 
dziejach ludzkości, stacji au­
tomatycznej na Księżycu. Ten 
wspaniały sukces nauki i tech 
niki radzieckiej otwiera 
przed ludzkością niezmierzo­
ne perspektywy poznania 
Kosmosu.

Naród polski podziela ra­
dość i dumę narodów bratnie­
go Związku Radzieckiego i śle 
radzieckim ludziom nauki go­
rące pozdrowienia oraz życze­
nia dalszych sukcesów w służ­
bie pokoju i postępu.

Władysław Gomułka
I sekretarz Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczo­

nej Partii Robotniczej
Edward Ochab

przewodniczący Rady Pań­
stwa Polskiej Rzeczypospo­

litej Ludowej
Józef Cyrankiewicz

prezes Rady Ministrów Pol­
skiej Rzeczypospolitej Lu­

dowej

Pragniemy Was zapewnić, towa­
rzysze, że nie jesteście sami. Ma­
cie wiernych przyjaciół we wszy­
stkich narodach socjalistycznych, 
głosy, solidaryzujące się z Waszą 
walką, rozlegają się coraz dono­
śniej na całym świecie. Macie za 
sobą wszystkich Polaków, którzy 
dobrze znają smak cierpień wo­
jennych. Macie za sobą serca pol­
skiego narodu, któremu dane by­
ło poznać, co to jest tęsknota do 
wolności i pokoju.

Jankesi, precz z Wietnamu, któ­
ry chcecie uczynić szczęśliwym 
przy pomocy latających fortec, 
rakiet i, który chcecie po swoje­
mu ochrzcić napalmem. Żądamy 
wycofania wojsk amerykańskich 
z Wietnamu i przestrzegania u- 
kładów genewskich. Bracia wiet­
namscy! (...). Z Wami jest cała 
postępowa ludzkość, z Wami so­
lidaryzują się poznaniacy.”

Po wiecu spalono na placu 
przed Uniwersytetem kukłę, 
symbolizującą „wuja Sama”. 

______ ____________________ (b)

Czy Luebke 
jest winien zbrodni ?

Według informacji napły­
wających z Willi Hammer- 
schmidt w urzędowej siedzibie 
prezydenta NRF Heinricha 
Luebke, panuje wyraźna ner­
wowość. Po jego powrocie z 
Berlina zachodniego, pod adre­
sem prezydenta napływają 
liczne pytania dziennikarzy 
zagranicznych i przedstawi­
cieli dyplomatycznych co do 
jego przeszłości. Prokuratura 
generalna NRF bąda obecnie 
raport prokuratury NRD w 
sprawie odpowiedzialności 
Luebkego za budowę obozów 
koncentracyjnych w okresie 
władzy Hitlera i innych prze­
stępstw obecnego prezydenta 
NRF. (PAP)



Z posfrdzrnia Zarządu Okręgu OSP

Mniej pożarów 
straty większe

Wczoraj odbyło się w Poznaniu plenarne posiedzenie Za­
rządu Okręgu Wojewódzkiego Związku Ochotniczych Stra­
ży Pożarnych. Obrady poświęcone były omówieniu działal­
ności strażaków-ochotników w roku ubiegłym i wytyczeniu 
zadań na przyszłość.
W roku ubiegłym zanotowa­

no w naszym województwie 
902 pożary, w wyniku których 
powstały straty w wysokości 
32,8 min zł (w 1964 roku: 1 185 
pożarów, straty 30,9 min zł). 
Główne przyczyny to wady 
ogrzewnicze i sadze (264 "po­
żary) oraz nieostrożność osób 
dorosłych (147) i dziecięce za­
bawy z ogniem (137). W ub. 
roku wzrosły również straty 
spowodowane pożarami, które 
nastąpiły w zakładach pro­
dukcyjnych. W tych ostatnich 
nader często stan ochrony 
przeciwpożarowej jest nieza­
dowalający. Stąd też jedno z 
najpilniejszych zadań, to ro­
zwój ochotniczych straży za­
kładowych i podniesienie po-

Łączność z „Łuną-9“ 
utrzymana

ziomu ich działalności, zainte­
resowanie się profilaktyką.

Ubiegłoroczny bilans stra­
żaków-ochotników plenum 
uznało za dodatni, m.in. ze 
względu na dalszą aktywiza­
cję, czy też czyny społeczne. 
Ich wartość w latach 1961— 
1965 wyniosła 93 min zł.

Pewne postępy, choć wyda- 
je się, że niewystarczające, 
uzyskano w dziedzinie ochro­
ny przeciwpożarowej. Na 
uwagę zasługuje tu m.in. 
zmniejszenie liczby miejsco­
wości, które pozbawione są 
wody gaśniczej.

Do negatywów należy zali­
czyć niewykonanie rocznego 
planu organizacji nowych jed­
nostek OSP oraz spadek licz­
by czynnych członków o 1000.

Na plenum podano do wia­
domości, że jeszcze w bieżą­
cym roku ma się rozpocząć w 
Poznaniu budowa „Domu Stra

Napad na ambasadę 
chińską w Indonezji
Wiceminister spraw zagra­

nicznych ChRL, Han Nien — 
Lung wręczył w piątek amba­
sadorowi indonezyjskiemu w 
Chinach, Djawoto, notę pro­
testacyjną do rządu indone­
zyjskiego przeciwko napadowi 
na ambasadę chińską w Indo­
nezji „dokonanemu przez chu­
liganów, a zorganizowanemu 
przez prawicę indonezyjską”. 
Nota stwierdza, iż jeden z 
członków ambasady został ran 
ny, a sprawcy napadu, który 
trwał około półtorej godziny, 
zerwali flagę chińską z gma­
chu ambasady i obrzucili go 
kamieniami, wyrządzając po­
ważne szkody. Członkowie 
ambasady interweniowali w 
Ministerstwie Spraw Zagra­
nicznych i w policji, ale poli­
cjanci przyglądali się biernie 
napadowi. (PAP)

Fala protestów przeciwko
rozszerzeniu agresji w Wietnamie

Na całym świecie nie słabnie fala protestu przeciwko roz­
szerzaniu amerykańskiej agresji w Wietnamie. Ze wszyst­
kich krajów napływają listy i depesze wyrażające oburze­
nie i zaniepokojenie polityką USA prowadzącą do dalszego 
zaostrzenia sytuacji międzynarodowej.

Oświadczenfe rządu WRL
Rząd Węgierskiej Republi­

ki Ludowej zdecydowanie po­
tępia decyzję rządu USA wzno 
wienia nalotów bombowych 
na terytorium DRW — stwier 
dza oświadczenie rządu Wę­
gierskiej Republiki Ludowej. 
Rząd WRL i cały naród wę­
gierski domaga się zaprzesta­
nia brutalnej agresji przeciw­
ko Demokratycznej Republice 
Wietnamu i wyraża całkowite 
.poparcie dla rządu tego kra­
ju i Narodowego Frontu Wyz-

wolenia Wietnamu Południo­
wego.

Rezolucja
Frontu Narodowego NRD
Prezydium Rady Narodowej 

Frontu Narodowego Niemiec 
Demokratycznych uchwaliło 
rezolucję protestacyjną, w któ 
rej w imieniu wszystkich de­
mokratycznych partii i orga­
nizacji społecznych NRD zjed­
noczonych w szeregach Fron­
tu Narodowego potępia zbrod­
niczą akcję imperializmu ame 
rykańskiego w Wietnamie.

żaka”. (y)

Nowa próba mediacyjna 
w kryzysie rodezyjskim

Selwyn Lloyd udafe się do Sahsbury

Próby mediacyjne 
prezydenta Nasera

Prezydent ZRA, Naser, po-

gońskich. Partyzanci zestrzeli, 
li 48 amerykańskich samolo. 
tów i helikopterów, zniszczyli 
38 jednostek różnych środków 
transportu i zdobyli dużą 
materiałów wojskowych.

PAP

Przygotowania do procesu 
komunistów w Indonezji 

Premier Indonezji, Sukarno 
— omawiał z kilkoma członka 
mi gabinetu sprawę procesu 
sądowego przeciwko osobom 
związanym z wydarzeniami 2 
października ub. roku. Radio 
Djakarta określiło te rozmo- 
wy jako ważne*. W najbliż. 
szym czasie przed trybunałem 
wojskowym mają stanąć m. 
in. pułkownik Untung i jeden 
z przywódców KP Indonezji, 
Njono.

TASS zakomunikował w pią 
tek po południu, że w czwar­
tek wieczorem stacja automa­
tyczna „Łuna-9” połączyła się 
z Ziemią po raz drugi i przez 
15 minut przekazywała infor­
macje z powierzchni srebrne­
go globu.

Sygnały wysyłane przez 
„Łunę-9” w czasie tego dru­
giego z kolei seansu łączności 
z „Łuną-9” odebrali także 
uczeni brytyjscy. (PAP)

Po odwiedzeniu DRW

Obywatele USA 
pozbawieni paszportów

Departament stanu anulo­
wał w czwartek paszporty 7 
obywateli amerykańskich, któ­
rzy wbrew zakazowi władz 
amerykańskich odwiedzili De­
mokratyczną Republikę Wiet­
namu. Rzecznik departamentu 
stanu Robert McCloskey 
oświadczył, iż paszporty zo­
stały odebrane profesorowi hi­
storii z Uniwersytetu Yale, 
Staughtonowi Lyndowi, zało­
życielowi Studenckiej Organi­
zacji Demokratycznej Thoma­
sowi Haydenowi oraz działa­
czowi KP USA Herbertowi 
Apthekerowi, którzy odwie­
dzili DRW w grudniu ub. ro­
ku. (PAP)
■uiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiifiiimimntmmii

Ozisieiszv serwis tHormaev'r>' 
boracował: Andriei Zdanowski

„Łuna 9“
Dokończenie ze str. 1

zydium Rady Najwyższej 
ZSRR Johnson napisał:

„Drogi Panie Przewodni­
czący. Należą się panu i naro­
dowi ZSRR gratulacje za wiel 
ki sukces „Łuny-9”. Jest to 
jeden z tych wyczynów, które 
mogą przysłużyć się całej łudź 
kości. Cała ludzkość jest też 
pełna uznania. Wasi" uczeni 
wnieśli wielki wkład do skarb 
ca wiedzy o Księżycu i o Kos­
mosie’.

Tekst depeszy gratulacyjnej 
przekazał dziennikarzom rzecz 
nik prasowy Białego Domu, 
Bill Moyers.

Wiceprezydent USA. Hubert 
Humphrey, nazwał sukces ra­
dziecki „doniosłym technolo­
gicznym krokiem naprzód w 
odsłanianiu tajemnic Kosmo­
su”.

WYPOWIEDZ
PROF. MICHAŁA ŁUNCA

Stacja „Łuna-9” wylądowała 
miękko na Księżycu. W ten spo­
sób zakończony* został pomyślnie 
najtrudniejszy z dotychczas pod- 
lętych etapów poaboju przestrze­
ni kosmicznej. Uczeni radzieccy 
od samego początku stanęli na 
stanowisku, że lot człowieka na 
Księżyc musi poprzedzić stacja 
automatyczna i że może ona do­
starczyć informacji naukowych 
rak samo cennych, jeśli nie cen­
niejszych od tych, które zdobyć 
by mógł pierwszy selenonauta.

Jestem osobiście niezwykle 
wzruszony tym olbrzymim sukce-
sem nauki radzieckiej nie
mniejszym niż pierwszy udany lot 
Sputnika 1 i pierwszy lot czło­
wieka — Jurija Gagarina.

Zwiadowcy 
Srebrnego Globu
Od kilkudziesięciu godzin, prasa, ra­

dio i telewizja we wszystkich krajach 
informuje słuchaczy i czytelników o o- 
siągnięciach radzieckiej stacji kosmicz­
nej „Łuny-9”, która wylądowała na 
Księżycu; Armia uczonych na świecie 
kieruje teleskopy na Srebrny Glob, nad­
słuchuje sygnałów, przekazywanych 
przez „Łunę”, oczekuje ,z niecierpliwo­
ścią informacji, jak to się mówi „z pierw
szej ręki”, o jego powierzchni 
niu. Jak wskazują sygnały 
stacja pracuje normalnie.

Rok kosmiczny 1966 zaczął 
osiągnięciem, które stawia się

i otocze- 
„Łuny-9”

się więc 
na równi

z pierwszym lotem Gagarina i z pierw­
szym wyjściem Leonowa w Kosmos. 
Przekazane dotychczas informacje mó­
wią, że lądowanie nastąpiło w rejonie 
tzw. Oceanu Burz, w pobliżu miejsca, 
o które rozbiła się jedna z poprzednich 
„Łun”, że aparat nawiązał i utrzymuje 
most radiowy między Ziemią a Księży­
cem — i że jest to nowy, ważny etap

W. Brytania zamierza podjąć jeszcze jedną próbę nakło­
nienia samozwańczego rządu Smitha do zmiany jego do­
tychczasowego stanowiska. Nowej misji mediacyjnej podjął 
się jeden z czołowych przedstawicieli partii konserwatyw­
nej minister spraw zagranicznych i spraw wspólnoty bry­
tyjskiej w konserwatywnym „gabinecie cieni” Selwyn Lloyd.

Zamierza on udać się do 
Salisbury w przyszłym ty­
godniu. Oficjalnie nie mówi 
się o tym, że spotka się on ze 
Smithem, ale publicznie wy­
raził on już gotowość przepro­
wadzenia rozmów zarówno z 
rebelianckim premierem, jak 
i przywódcami partii afry­
kańskiej. Celem jego podró­
ży będzie głównie zbadanie 
sytuacji politycznej i gospo­
darczej w Rodezji. W tym 
celu odbędzie on rozmowę z 
gubernatorem brytyjskim Gib- 
bsem oraz prezesem sądu 
najwyższego Rodezji, Bead- 
lem.

Sprawa wyjazdu Lloyda do 
Salisbury — podkreśla się w’ 
Londynie — nie była uzgad­
niana z premierem Wilsonem, 
ale przypuszcza się, że przed 
wyjazdem do Afryki Lloyd 
przeprowadzi konsultacje z 
kierownikiem resortu od 
spraw Wspólnoty Brytyjskiej 
w rządzie labourzystow’skim.

Przedstawiciel konserwaty­
stów będzie się starał przeko­
nać Smitha o konieczności 
uregulowania spornego próbie 
mu na drodze rokowań. Szan­
se misji Lloyda są jednak bar 
dzo nikłe. Świadczy o tym 

, m. in. rozwój sytuacji we- 
। wnętrznej w samozwańczej 
I republice. (PAP)

7,5 tys. „Jelczy” 
dla naszej komunikacji

7,5 tys. autobusów typu 
„Jelcz” zasili naszą komuni­
kację w latach 1966—70. W 
wyniku przedłużenia umowy 
między polskim przemysłem 
motoryzacyjnym i czechosło­
wackim (do roku 1970), zało­
ga jelczańskich zakładów sa­
mochodowych w dalszym cią­
gu produkować ma te poszu­
kiwane wozy — w oparciu o 
dokumentację czechosłowac­
kiej fabryki autobusów. „Ka- 
rosa” i o dostawy zespołów 
z CSRS. Strona czechosłowac­
ka zapewnia nam podwozia i 
silniki do 1.500 autobusów w 
każdym, roku bieżącej 5-latki.

Nowe „Jelcze” wypuszcza­
ne będą w różnych wersjach, 
jako autobusy międzymiasto­
we, turystyczne, miejskie i 
przegubowe (tych ostatnich po 
140 rocznie).

W oparciu o podzespoły 
„Jelcza” uruchomiono ostatnio 
produkcję przyczep autobuso­
wych. Od przyszłego roku do­
starczać będziemy do CSRS 
po 400 przyczep rocznie.

Załoga dolnośląskiej fabry­
ki rozszerza też produkcję in­
nych typów autobusów i sa­
mochodów ciężarowych. M. in. 
buduje małe autobusy „Pław- 
ka” w wersji turystycznej i 
miejskiej. (PAP)

stanowił wysłać swego specjał 
nego przedstawiciela do Del­
hi, Bangkoku i Tokio z misją 
mającą na celu podjęcie no­
wej próby doprowadzenia do 
rokowań w sprawie konfliktu 
wietnamskiego. Specjalny wy 
słannik prezydenta Nasera, 
którym ma być — jak twier­
dzi prasa kairska — Moham­
med Heikal, uda się do Delhi 
w przyszłym tygodniu.

W Wietnamie południowym 
toczą się nadal krwawe walki. 
W okresie od 8 do 19 stycznia 
br. w okręgu Tsu Tshi w pro­
wincji Zia Dinh w walkach z 
oddziałami armii wyzwoleń­
czej poległo lub zostało ran­
nych 1.315 amerykańskich żoł 
nierzy i oficerów oraz 30 żoł­
nierzy i oficerów wojsk saj-

„Szczeliny Cliocloławskiei'1
4 bm. rozpoczęła się w Ta- 

trach jedna z największych w 
naszym kraju — wypraw w 
głąb groty „Szczelina Chocho­
łowska”. Organizatorem wy­
prawy są: sekcja taternictwa 
jaskiniowego klubu wysoko­
górskiego z Warszawy oraz. 
Wojskowy Instytut Higieny || 
Epidemiologii.

W piątek opuszczono 500 me 
trów w głąb groty 11 męż-| 
czyzn oraz jedną kobietę. Sta­
nowią oni grupę szturmową,! 
której 9 osób pozostanie ł 
podziemiach 12 dni. W grupie 
tej znajdują się naukowcy! 
filmowcy. (PAP)

Uchwalono program 
zagospodarowania łąk

Województwo poznańskie posiada prawie 300 tysięcy,M 
tarów łąk i pastwisk, których wydajność pozostawia niesie-
ty wiele do życzenia.
Dowodzi tego znany fakt, że 

około 22 tysiące hektarów dob 
rze zagospodarowanych i pie­
lęgnowanych łąk wielkopol­
skich daje po 70—90 kwintali 
siana z hektara, gdy średnia 
wojewódzka wynosi zaledwie 
37 kwintali. Jest więc konie­
czność intensyfikacji gospo­
darki łąkowo-pastwiskowej 
celem szybszego zrównoważe­
nia bilansu paszowego.

Tym sprawom poświęcona 
była wczorajsza narada 300 
agromeliorantów i użytkow­
ników łąk z udziałem wicemi-

Na zakończenie uczestnicy. 
narady podjęli uchwałę, która 
wytycza konkretne zadania i 
obowiązki w dziedzinie racjo­
nalnej gospodarki na łąkach' 
i pastwiskach dla służby agro- 
melioracyjnej, spółek wod­
nych i poszczególnych gospo­
darstw łąkarskich w Wielko- 
polsce. (kj)

Podróż prez. de Gaulle‘a

nistra rolnictwa Jerzego

bardzo grube, że dochodzą do kilku ki­
lometrów — że na ich zbitej warstwie 
musi unosić się przynajmniej kilkume­
trowa luźna warstwa pyłu, (co wykazy­
wały nawet pomiary radarowe). Zdjęcia 
wykonane przez aparat „Ranger-7”, na­
sunęły przypuszczenie, że kratery księ­
życowe zostały* utworzone nie w twardej 
skale, a w materiale o mniej zwartej 
strukturze. Żadne próbniki, ani badania 
z ziemi nie mogły jednak określić gru­
bości tej, intrygującej naukowców 
warstwy pyłu.

A przecież właśnie ów pył stanowi po­
tencjalne niebezpieczeństwo dla przy­
szłych selenonautów. Jeśli nawet war­
stwa jego jest cienka — to przy lotności 
pyłowych cząstek, mogą one szybko po­
kryć naelektryzowane skafandry i o- 
graniczyć zdolność widzenia, mogą rów­
nież osiąść na uszczelnieniach rozwartej
śluzy i uniemożliwić zamknięcie jej, 
powrocie selenonautów na statek.

Dokładnych danych technicznych 
samej „Łunie-9”, jeszcze nie mamy, 
aparatach tego typu zawsze zwraca

po

o 
W 
u-

wagę ich masa, sięgająca około 1.500 kg. 
Po radzieckim eksperymencie z „Proto- 
nem-1”, nazwanym ze względu na wy-
miary „kosmicznym autobusem”, sądzo- 

w przygotowaniach do księżycowego lotu no’ że podobnie wielkie będą księżycowe 
-- - próbniki... Program przygotowawczej pe-człowieka. Nim bowiem ten lot nastąpi 

— co podkreślali uczeni radzieccy na 
kongresach astronautycznych — trzeba 
tam osadzić stacje automatyczne, które 
zbadają dokładnie warunki, w jakich 
znajdą się przyszli selenonauci.

Jak dotąd, badania Księżyca nie dały 
odpowiedzi na pytanie: jąka jest na­
prawdę jego powierzcłjńia? Obserwacje 
astronomiczne wykazywały istnienie bar 
dzo licznych kraterów, co świadczyłoby 
o występowaniu na Księżycu procesów 

ż erozyjnych. Uczeni przypuszczali, że po­
kłady pyłowe na jego powierzchni są

netracji Księżyca jest jednak realizowa­
ny konsekwentnie przy pomocy rakiet 
do umieszczania statków na orbicie. Nie­
którzy znawcy twierdzą zresztą, że przy 
stale dokonywanych ulepszeniach, rakie­
ty staną się klasycznym pojazdem księ­
życowym.

Najważniejszym problemem jest ha­
mowanie przy dojściu do Księżyca (ono 
właśnie musiało zawieść przy poprzed­
nich próbach, kiedy rozbiły się kolejne 
„Łuny”). Hamowanie powinno trwać 
krótko, w pobliżu Księżyca każda minu-

ta pracy rakiet powiększa o 100 m/sek. 
szybkość, którą należy neutralizować. 
Nie ma więc mowy o hamowaniu dłuż­
szym od kilku minut — jak podają in­
formacje o „Łunie-9”. musiała ona 
zmniejszyć szybkość z około 1.100 km/ 
godz. do ok. 30 i mniej km/godz. Działa­
nie głównego silnika musi więc być wy­
równane przez pomocnicze silniczki, ha­
mujące i spełniające czynności kontrol­
ne. (Takie eksperymenty uczeni radziec­
cy już przeprowadzali przy jednej z po­
przednich „Łun”, na godzinę przed pró­
bą lądowania). Silniczki wyrównawcze 
mogą zredukować prędkość do 0,1 km/ 
sek. — regulując manewr hamowania. 
Oczywiście, manewrem tym musi stero­
wać elektroniczny „mózg”, a radar musi 
mierzyć malejącą odległość między ra­
kietą a powierzchnią Księżyca — nie 
może tu sprawić zawodu system orien­
tacji przestrzennej, ani szybkościomie­
rze. „Rolę urządzeń pomocniczych moż­
na więc porównać do roli spadochronu, 
chroniącego człowieka lub ładunek od 
rozbicia się przy zetknięciu z Ziemią. 
Jeśli pojazd za wcześnie uzyskałby mi­
nimalną szybkość, nie doleciałby do ce­
lu, natomiast gdyby prędkość wytrącał 
zbyt wolno, rozbiłby się. Czyli twórcy 
„Łun-9” rozwiązali jeden z najtrudniej­
szych problemów na drodze do Księ­
życa.

— Precyzja całego eksperymentu jest 
tak wielka, że dane, jakich dostarczy 
staćja automatyczna, będą równie cen­
ne, jak gdyby dostarczyli ich pierwsi 
selenonauci — powiedział prezes Pol­
skiego Towarzystwa Astronautycznego. 
profesor Michał Łunc.

Wszystko zaś stanowi waźnf krok na­
przód do realizacji lotu człowieka — 
przedsięwzięcia, skupiającego uwagę 
współczesnej astronautyki.

W. KOR.

Popko. Obrady prowadził za­
stępca przewodniczącego Pre­
zydium WRN — inż. Wacław 
Waligóra. Referaty wprowa­
dzające do dyskusji wygłosili: 
inż. Janusz Grajewski ’— kie­
rownik Wydziału Rolnictwa 
WRN, zaznajamiając zebra­
nych z planami wojewódzkimi 
w tym zakresie oraz prof. dr 
Marian Falkowski, który na­
świetlił problem gospodarki 
łąkowo-pastwiskowej od stro­
ny badań i doświadczeń nau­
kowych.

Podczas narady nastąpiło 
również podsumowanie wyni­
ków zeszłorocznego konkursu 
/łąkarskiego i wręczenie na­
gród. W konkursie uczestni­
czyło kilkadziesiąt gospo­
darstw państwowych, spół­
dzielczych i zespołów chłop­
skich, zgłaszając do rywaliza­
cji 43 000 ha. Z tej powierzch­
ni uzyskano średnio po 19 
kwintali siana więcej niż nor­
malnie w województwie, co da 
ło łącznie 633 000 ton dodat­
kowej paszy. W grupie PGR
przyznano 10 nagród rzeczo­
wych: I nagrodę wartości 
452 0Q0 pł zdobyło PGR Nie- 

k pow. Chodzież. Pier 
jrodę wartości 95 000

tuszkj 
wszą 
zł w _ ipie spółdzielni uzy­
skała R£P Kołaczkowice pow. 
Rawicz, a w grupie zespołów 
chłopskich zespół II z Grabo-
noga pow. Gostyń. Poza tym 
kilkunastu przodownikom ze­
społów przyznano specjalne 
nagrody i dyplomy I uznania 
Telewizory otrzymali m.in 
Szczepan Łazowski z Nietusz- 
kowa i Jan Olszanowski z 
Chwaliszewa (pow. Kroto­
szyn).

Konsternacja w bonskich 
kolach rządzących

Dzienniki zachodnionie-; 
mieckie poświęcają sporo 
gi oficjalnej zapowiedzi wii? 
ty prez. de Gaulle’a w Mo­
skwie. Wprawdzie projekt wi­
zyty nie był dla nikogo % 
skoczeniem, ale ogłoszenie jfl 
terminu i oficjalne jej R 
twierdzenie przez Francję J 
na cztery dni przed przyb^ 
ciem kanclerza Erharda 
Paryża, ma swoją wymoW

Zachodnioberliński 
Telegraph” uważa, że gen.»| 
Gaulle postawił NRF w obli; 
czu „podwójnego mata”. ■* 
jednej strony pokazał on N® | 
swoją moskiewską kartę wsb 
zując, że zbyt silne powici 
nia NRF z Waszyngton^ 
mogą znaleźć odpowiedźę 
tym, że Paryż weźmie 
niejszy kurs na Moskwę* 1 
drugiej zaś strony — zdani®; 
„Der Telegraph” — w swo­
ich stosunkach z Kremlem 
Gaulle może posłużyć się 
tą stosunków francusko-n'% 
mieckich”. (PAP)

Mrożonki krajowi 
i bułgarskie

W pełni zimy nasze jadłosP 
sy mogą być uatrakcyjni011;', 
mrożonkami warzywnym1 ' , 
owocowymi. Zaopatrzenie ’ 
te witaminowe produkty r | 
w obecnym sezonie dostąp 
ne. Handel zgromadził na ? 
mę o ponad 1 tys. ton mro^ 
nek więcej niż w zeszłym r । 
ku. Krajowe chłodnie przyF L 
towały ich ok. 3.700 ton, 0 
Bułgarii dostaniemy P0118 | 
300 tys. ton. (PAP



Nad listami czytelnikówSprzęt medyczny 
z marką 

„Madę in Poland
poszukiwany w świecie

Nasz sprzęt medyczny, zwła 
szcza instrumenty chirurgicz­
ne, znajdują coraz więcej od­
biorców. Sprzedajemy ża gra­
nicą urządzenia do sal opera­
cyjnych, stoły, lampy bezcie­
niowe, sterylizatory, apara­
ty elektromedyczne, drobny 
sprzęt lekarski. Wśród nowych 
wyrobów przeznaczanych na 
eksport znajdują się m. in. elek 
trokardiografy 3-kanałowe, 
rentgeny dentystyczne „Mi- 
dex”, urządzenia do diatermy 
krótkofalowej. Wyroby tego ro 
dzaju trafiają do ponad 30 kra 
jów. Najpoważniejszym na­
szym odbiorcą wśród krajów 
socjalistycznych jest Związek 
Radziecki, Bułgaria, NRD, Wę­
gry, Rumunia, Czechosłowacja 
Mongolia i Jugosławia.

Coraz liczniejszych nabyw­
ców znajdujemy także w kra 
jach kapitalistycznych. Sprzęt 
medyczny kupuje od nas ZRA, 
Turcja, India, Brazylia, Wene 
zuela i Meksyk. Coraz czę­
ściej wyroby nasze trafiają 
również na rynki krajów za­
chodnioeuropejskich. Są to 
głównie instrumenty chirurgi­
czne z zakładu w Nowym To­
myślu. Wyroby z Nowego To-
myślą sprzedajemy m. in.
do krajów skandynawskich, 
Włoch i Wielkiej Brytanii.

Jestem katoliczką, chodzę tra- 
dycyjme co niedzielę i święta do 
kościoła, płacę różne składki ko­
ścielne, składam ofiary, tak, jak 
to czynili kiedyś moi rodzice, czy­
li czynię wszystko, co należy od­
dawać Bogu i Kościołowi. Po tym 
fatalnym orędziu jednak coś we 
mnie jakby zamarło i czuję głębo­
ki żal do biskupów, szczególnie 
do kard. Wyszyńskiego.

Chyba najgorsze są te listy czy­
tane z ambon, które systematycz­
nie zatruwają dusze ludzi mniej 
wyrobionych życiowo. Ostatni ta­
ki list jest b. wymowny w swej 
treści. Różne w nim sprzeczności, 
wychwalanie Niemców jakoby oni 
np. tylko wnieśli kulturę i oświa­
tę do nas.

Jak nazwać taki list pytam, ma­
ło w nim treści o religii, nauce 
chrześcijańskiej, a tylko zatruwa­
nie jadem istot mniej odpornych.

RENCISTKA — PATRIOTKA

Gdybyście byli prawdziwymi ka 
tolikami, to by Was to słowo prze 
baczenie tak nie wściekało wypo­
wiedziane li tylko w duchu chrze­
ścijańskim.

Całe lata jestem czytelniczką 
Waszego miłego pisma, ale z tą 
nagonką moglibyście nareszcie 
skończyć, bo dobry katolik, a jest 
ich 80 procent w Polsce, myśli to 
co i ja.

STAŁA CZYTELNICZKA A. C.

Jestem gospodarzem rolnym 
spod Poznania, a dzisiaj bawię u 
moich krewnych w Poznaniu. 
Mam 70 lat. Krewni dali mi do 
czytania parę gazet, z wypowie­
dziami różnych osób w sprawie te 
go Orędzia. Moim starym rozu­
mem mogę się domyśleć i moi 
krewni też tak samo myślą jak 
ja, że tych listów nie piszą kato­
licy praktykujący, tylko odstępcy,

ARTUKCONAN D O Y L E

Von Brock prawie szarpał 
— Wiele jeszcze innych

Przekład Izabeli Dąmbskłej
79 .-------------------------------—

na sobie ubranie ze złości, 
punktów wyjaśni sie we właści-

wym czasie — ciaonał Holmes dalej. — Pan posiada jednak 
jedna zalete. bardzo rzadka w Niemczech. Jest pan soorłs- 
menem, panie von Brock, więc nie weźmie mi pan za złe, że pan, 
kłóry przechytrzył tylu innych ludzi, został w końcu sam prze- 
chylrzony. Bądź co bądź i pan robił v/szysłko. co było w pana 

~mocv“dła dobra pana kraju i ia robiłem to samo dla moieao.
Cóż bardziej naturalnego? W każdym razie — dodał bez gnie- 
wu i złośliwości, kładac reke na ramieniu leżaceao człowieka, 
lepsze to aniżeli upokorzyć sie przed aorszym. mniej godnym 
szacunku wroqiem. Watsonie, papiery sa iuż qotowe, a ody- 
byś teraz zechciał pomóc mi w przetransportowaniu naszego 
więźnia, moqlibyśmv wrócić iuż do Londynu.

Niełatwe to było zadanie ruszyć von Brocka, gdyż był ło 
silny i zdecydowany na wszystko człowiek. Wreszcie, pod­
trzymując każdy z iednei strony, obai przyjaciele zdołali ia- 
koś przeprowadzić go przez taras i ooród, któreqo ścieżkami 
kroczył tak dumnie jeszcze oare qodzin temu, słuchając gra­
tulacji słvnneqo dyplomaty i koleqi. Po krótkiej, ostatniej iuż 
walce, wepchnięto ao do samochodu z rekam1 i nogami nadal 
skrępowanymi. Jeqo cenna waliza stała koło niego.

— Mam nadzieję, że jest panu wygodnie, mając na uwadze 
wyjątkowe warunki — powiedział Holmes, kiedy iuż ostatecz­
nie wszystko było qołowe. — Czy nie bedzie z moiei strony 
zbytnia śmiałością, ieżełi zapale cygaro i wetkne panu w usta?

Jednak wszystkie te uprzeimości rozbiły sie o wściekłość 
Niemca.

— Mam wrażenie, iż zdaje pan sobie sprawę, panie Hol­
mes, że jeżeli mói rząd dowie sie o pańskim potraktowaniu 
moiei osoby — może sie to słać casus belli?

— A co powie pana rząd o tym traktowaniu? odpo­
wiedział Holmes, wskazując na pękata walizę.

— Pan jest osoba prywatna Pan nie ma nakazu aresztowa­
nia mnie! Cale pana postępowanie iest absolutnie bezprawne 
i obrażliwe.

— Absolutnie — przyznał spokoinie Holmes.
I----------------------------------- 80 ------------------------------------ -

— Porwanie i uprowadzenie niemieckiego obywatela — 
olus kradzież ieoo prywatnych dokumentów... podpowie­
dział Holmes. . .

■— Więc pan rozumie swoje położenie? — pan i jego wspól­
nik! Jeżeli zaczne wzywać pomocy, kiedy będziemy przejeż­
dżali przez wioskę... ,

— Drcgi panie... jeżeli pan popełni podobne szaleństwo - 
to przyczyni sie pan tylko do powiększenia zbył małei ilości 
oberży w tych stronach bez dodania szyldu „Gospoda oo 
dyndającym Prusakiem"! Anglik — to cierpliwy i ma pocz­
ciwa dusze — w obecnej chwili iednak jeno nastroi iest nieco 
oodniecony i nie radziłbym panu podniecać tego nasłroiu 
cze bardziej. Nie, panie von Brock, pan pojedzie sobie ładnie 
i spokoinie do Scotland Yardu, skąd może pan zaprosić do sie­
bie pańskiego przyjaciela, barona von Herling. Byc może 
okaże sie. że mieisce w orszaku ambasadora iest dla pana za­
rezerwowane? A ieżeli idzie o ciebie.. Watsonie. zrozumiałem, 
że przyłączysz sie do nas. do swoiei dawnei służby, tak że 
Londyn leży ci po drodze. Stańmy sobie jeszcze tutaj na 
chwile na tarasie, bo może bedzie ło nasza ostatnia okazja o 
spokojnej pogawędki.

Dwai przyjaciele gawędzili ieszcze trochę, przypomina - 
sobie dawne dni — podczas qdy von Brock daremnie usi °wa 
wydobyć sie z więzów. Gdy wrócili do auta. Holmes wskaza 
oestem oświetlone księżycowym światłem morze i pokiwa w 
zamyśleniu głowa.

— Idze wschodni wiatr Watsonie...
— Chyba ci sie zdaje, Holmesie. Jest bardzo ciepło.

— Poczciwy stary Wałson! Ty jeden jesteś stałym pan
w zmieniaiacvm sie świecie. Mimo to nadciaaa od wsc io ’ 
wiatr i to taki, iakieoo ieszcze niody Anglia nie widziała, sę­
dzię zimny i przeimuiacv. Watsonie. i nieieden z nas może 
rh® przeżyć ieoo huraoenoweoo podmuchu. . I urza
Przeminie, czystszy, lepszy, silnieiszy krai bedzie lezą w pro 
cieniach słońca.

drooe. MamNo. zapuść motor. Watsonie. iuż czas nam w 
w kieszeni czek na piećset funtów, który musze zamkasowac 
'ak naiored’ei. dn-Ak> wystawcy nie orzyidzie do głowy chec
Wstrzymania wypłaty.

KONIEC

jak to dzisiaj mówią „Bracia od­
łączeni”. Są oni wprawdzie naszy 
*ni braćmi, ale katolicy z metryki 
i chrześcijanie, bo są ochrzczeni 
ale życie ich nie jest katolickie.

70-LETNI CHŁOP J. N...SKI

Czytając orędzie biskupów pol­
skich do biskupów niemieckich, 
nie mogę przyjść do równowagi 
nad tym, co orędzie zawiera. Dzi­
wi mnie jako wierzącego katoli­
ka. Ja jako powstaniec wielkopol­
ski, Polak nie mając nie z mej 
winy większego wykształcenia, ale 
posiadając w swj^m sercu -poczu­
cie polskości i patriotyzmu nie od 
ważyłbym się na podobne wystą­
pienie. Ale nie o to mi chodzi. 
Czytając list do redakcji niejakiej 
Anny R. w nr. 14 z dnia 18. I. 66 
ogarnia mnie przerażenie. Mamy 
przecież i Niemców ludzi szlachet 
nych, którzy gdyby czytali ów o- 
hydny list Anny R. z obrzydze­
niem odwróciliby się od potwora, 
który własnymi rękami chciałby 
ucinać głowy komunistów. Prze­
cież komuniści, to ludzie szlachet­
ni i uczciwi, którzy walczyli o 
uwolnienie Polski i narodu pol­
skiego z niewoli obcej i rodzimej. 
Tu w Polsce walczyli o tę Polskę 
dzisiejszą, wyśnioną i opiewaną 
przez naszych największych wiesz 
czy narodowych.

... Nie doczekasz się, aż po raz 
drugi, zmiażdżona szarańcza wkro 
czy znów w nasz k^aj. Dziś Pol­
ska, ojczyzna nasza, kroczy w 
swym gronie potężnych przyjaciół 
ku potędze, chwale i pokojowi.

POWSTANIEC WIELKOPOLSKI 
spod Śremu

Podpisujący sie w liście do re­
dakcji niby katolicy, to tylko ka­
tolicy z metryki, gdyż prawdziwy 
katolik nie będzie rzucał osz­
czerstw pod adresem ks. bisku­
pów.

W innym liście zarzuca się, że 
biskupi nie dołączyli się do bu­
dowy szkół. A czy p. Rz. L. doło­
żył coś na katolickie uczelnie? W
innym liście znowuż,
nie poinformowali rządu

iż biskupi
o

swym orędziu do biskupów nie­
mieckich. A czy rząd zapytuje się, 
kiedy biskupów, gdy zechce wy­
słać do jakiegoś kraju swoje pro­
pozycje lub tym podobne sprawy. 
Przecież każdy idzie swoją drogą, 
tak jak uważa, że jest najlepiej.

CZYTELNIK Z POWIATU 
WOLSZTYŃSKIEGO

Do redakcji „Głosu Wielkopol­
skiego” odpowiedź na artykuł z 
18. I. 66 r. pt. „Nienawiść w obro­
nie miłosierdzia”. Mam lat 40, pa_ 
miętam 1939 r., okupację hitlerow 
ską.

Autorka listu ubliża wszystkim 
Polakom, przecież my nikogo nie 
mordujemy. Nawet tych morder­
ców. Jestem katoliczką, mam dzie 
ci, chodzę do kościoła, nie jestem 
wrogiem religii, nie należę do par 
tii, ale nie popieram postępowania 
biskupów polskich. Bo takim li­
stom wyłącznie na tle religijnym 
na pewno rząd Polski nie sprzeci­
wiałby się.

HELA Z GNIEZNA

Pan Redaktor słusznie zauważa, 
że wypowiedź Anny R. nie nada- 
je się do polemiki. Niezależnie 
jednak od tego pragnę, pod wpły­
wem oburzenia, skreślić kilka 
słów.

Przyznaję, że także i ja nie sym 
patyzuję z panującym w Polsce 
ustrojem socjalistycznym. Ta nie­
chęć jednak nie przeszkadza mi 
uważać się za Polaka w pełnym 
tego słowa znaczeniu, a to dlate­
go, że z upływem lat doszedłem 
do przekonania, że obecna polska 
rzeczywistość stała się nieodwra­
calnym faktem historycznym i dla 
tego mimo swojej niechęci do so­
cjalizmu pragnę dla Polski Ludo­
wej nie jej zniszczenia lecz dal­
szego rozkwitu. Dalej, o zgrozo, 
grzeszę tym, że tylko w przyjaź­
ni ze Związkiem Radzieckim i w 
oparciu się o niego widzę dosta­
teczną rękojmię dla bezpieczeń­
stwa Polski, wobec rosnących bez 
czelnych apetytów zachodnionie- 
mieckich szowinistów.

Stwierdzam, że ob. Anna R. nie 
jest Polką lecz renegatką.

Uważam, że moralnym sprawcą 
wypowiedzi takich jak Anny R. 
i innych, ziejących nienawiścią do 
Polski Ludowej, jest polska hie­
rarchia kościelna.

Byłem człowiekiem wierzącym 
i nadal nim pozostanę...

KAZIMIERZ BOGAJSKI

Bezkrytyczni czy myślący?
Wystosowanie przez 36 biskupów pol­

skich orędzia do biskupów nie­
mieckich oraz komentarze, druko­

wane w związku z tym wydarzeniem — wy­
wołały żywą reakcję czytelników. W miarę 

। skromnych możliwości staramy się udo­
stępnić łamy „Głosu” naszym koresponden- 

| tom; niestety, brak nam miejsca na opubli­
kowanie wszystkich listów. W tej sytuacji 
zmuszeni jesteśmy ograniczyć się do druko­
wania .tylko tych głosów czytelników, które 
są typowe dla wielu wypowiedzi i reprezen­
tują ‘ myśli, skłaniające do rozważań, bądź 
polemiki. Dzisiaj publikujemy fragmenty 
listów, których autorzy — z różnych środo­
wisk, z różnych okolic Wielkopolski — 
wszyscy deklarują się jako wierzący, 
katolicy, ale wyrażają rozmaite opinie 
w związku z orędziem 36 biskupów polskich.

W drukowanych dziś listach poruszane są 
także inne kwestie. Pragniemy wszakże 
skoncentrować się na myśli przewod­
niej dzisiejszej korespondencji: co ozna­
cza określenie prawdziwy katolik i co ma 
wspólnego deklarowana przynależność do 
wyznania katolickiego — ze stosunkiem do 
orędzia biskupów polskich.

„Gdybyście byli prawdziwymi katolikami 
(podkr. red.) — pisze Stała Czytelniczka A. C. 
— to by was to słowo przebaczenie tak nie 
wściekało”. Rozumiemy jej słowa jako wy­
rzut pod adresem autorów szeregu listów, 
publikowanych na lamach „Głosu”. Wypada 
w związku z tym stwierdzić, że proponowa­
ny przez A. C. podział katolików na „praw­
dziwych” i jakichś innych sądzić można: 
gorszych, żeby nie rzec drugiej kategorii — 
jest czymś zastanawiającym. Zastanawiają­
cym, bowiem tego rodzaju podziały lansowa­
ne są tylekroć, ilekroć ludzie, deklarujący się 
jako katolicy, ważą się wypowiadać opinie 
samodzielne, niekoniecznie zgodne z oficjal­
nym stanowiskiem wobec takiej czy innej 
kwestii, zajmowanym przez część duchowień­
stwa katolickiego, zwłaszcza zaś przez hie­
rarchię kościelną.

Jeśli już mamy trzymać się kierunku ro­
zumowania, narzuconego przez A. C„ w grę 
wchodzi po prostu podział inny: na katoli­
ków bezkrytycznie przyjmujących 
słowa, płynące z ambon, bądź w inny sposób 
docierające do nich z kół episkopatu oraz na 
katolików myślących, którzy — pozo­
stając wierni wskazaniom wyznawanej reli­
gii — jednocześnie pozwalają sobie mieć po­
glądy polityczne inne, niż hierarchia ko­
ścielna.

Stwierdza czytelnik, określający się jako 
„70-letni chłop J. N....ski”: „Tych listów nie 
piszą katolicy praktykujący, tylko odstępcy. 
Są oni wprawdzie naszymi braćmi, ale to ka­
tolicy z metryki”. Niektórzy dysponują — a 
raczej wydaje im się, że dysponują — cu­
downą właściwością klasyfikowania katoli­
ków na „prawdziwych” i innych, określanych 
mianem „niepraktykujących”, „odstępców” 
itp. Czyżby J. N...ski oraz „Czytelnik z po­
wiatu wolsztyńskiego” posiadali patent na 
katolickość? J. N...ski dopuszcza myśl, że 
osoby piszące listy do redakcji, „są wpraw­
dzie naszymi braćmi” — najwyraźniej jednak 
wyczuwa się w tym określeniu, zasianą mu 
przez kogoś, nie mającą nic wspólnego z du­
chem soborowym, niećhęć do owych braci.

A przecież o tym, czy ktoś jest katolikiem, 
czy nie, decyduje przede wszystkim to, c o 
człowiek czuje i jak myśli, a 
nie to, czy w swych wypowiedziach pozostaje 
w stu procentach zgodny z poglądami, wyra­
żanymi na sprawy poza religijne przez 
część kleru, czy hierarchię kościelną.

„Czytelnik z wolsztyńskiego” stwierdza: 
„Prawdziwy katolik nie będzie rzucał 
oszczerstw pod adresem biskupów”. Należy 
w związku z tym stwierdzić, że rzucanie 
oszczerstw jest czymś niegodnym, bez wzglę­
du na to, kto to czyni. Stwierdzamy zarazem 
raz jeszcze, że o żadnych oszczerstwach nie 
może być mowy. Udostępniliśmy nasze łamy 
dla przedstawienia stanowiska naszych czy­
telników, wobec politycznych treści 
orędzia 36 biskupów polskich do biskupów 
niemieckich. Krytyczne uwagi czytelników 
nie mają nic wspólnego z oszczerstwami. Kto 
zamiast argumentować, krytyczne opinie na­
zywa oszczerstwami — ten stawia się sam 
poza nawiasem wszelkiej dyskusji.

Nie sposób przejść do porządku dziennego 
nad osobliwym postawieniem przez „Czytel-

przecież ze świadczeń społeczeństwa korzyść 
odnoszą wszyscy obywatele PRL, także 
więc miliony katolików. Jeśli natomiast ten 
czy ów obywatel świadczył na rzecz uczelni 
katolickich, czego życzy sobie „Czytelnik z po 
wiatu wolsztyńskiego”, zakres społecznej ko­
rzyści z tego tytułu pozostałby nieporówna­
nie mniejszy, ograniczony do o wiele 
węższego kręgu zainteresowanych studentów 
tych uczelni. Czy nasz Szanowny Czytelnik 
różnicy tej nie dostrzega?

Ale pora wrócić do myśli, wyrażonych' 
przez autorów pozostałych listów, które dru­
kujemy dzisiaj. W listach tych zawarte są 
sformułowania, stanowiące — niezamierzoną 
oczywiście — odpowiedź na cytowane już 
wywody, dotyczące „prawdziwych katolików”.'

Oto „Rencistka-patriotka” — jak podpi-: 
sała list jedna z czytelniczek — deklarująca 
się jako gorliwa katoliczka, wypełniająca 
wiernie praktyki religijne, odczuwa głęboki 
żal do episkopatu w związku z wystosowa­
niem przezeń orędzia do biskupów niemiec­
kich.

„Powstaniec wielkopolski spod Śremu” 
(można sądzić, iż człowiek raczej sędziwy), 
katolik, dzieli ludzi nie na „prawdziwych” 
i innych katolików, lecz według ich stosunku 
do Ojczyzny. Jako współbojowników o dobro 
ludu polskiego widzi komunistów. Nie pra­
gnie przybycia Niemców. Śremski powsta­
niec pisze, że orędzie 36 biskupów — wstrzą­
snęło nim, nie może się z nim pogodzić.

Lapidarnie wyraziła swój stosunek dó 
kwestii orędzia czytelniczka, podpisująca się 
„Hela z Gniezna”; „Jestem katoliczką, mam 
dzieci, chodzę do kościoła, nie jestem wro- 
giem religii, nie należę do partii, ale nie po­
pieram postępowania biskupów polskich...”

Tyle nasi czytelnicy. Nie od rzeczy

nika z powiatu wolsztyńskiego’ sprawy
świadczeń społecznych na szkoły. Dalibóg,

wszakże będzie powołanie się, przy omawia­
niu kwestii kto jest „prawdziwym” katoli­
kiem — na pewne oświadczenia autorytatyw­
ne, bo pochodzące z środowisk kato­
lickich. Oto 13 grudnia ubr., na forum 
Sejmu, poseł Zygmunt Filipowicz, reprezen­
tujący Chrześcijańskie Stowarzyszenie Spo­
łeczne, powiedział m. in.:

„Każdy katolik, czujący się członkiem Kościoła, 
zobowiązany jest do posłuszeństwa biskupom w 
sprawach wiary i moralności. Orędzie biskupów 
polskich zawiera szereg akcentów religijnych i mo­
ralnych. Odnosimy się do nich z należytym sza­
cunkiem. Orędzie porusza także w’ele zagadnień 
jak najbardziej politycznych. Z tego punktu wi­
dzenia dokumenty zawierają niejedno sformuło­
wanie, które trudno jest nam przyjąć czy uznać...’*

Również na forum sejmowym, 19 grudnia 
ubr., w imieniu Koła posłów katolickich 
„Znak”, zabrał głos Jerzy Zawieyski, członek 
Rady Państwa, mówiąc:

„Ubolewamy, że w liście biskupów polskich zna­
lazły się sformułowania, przykro w społeczeństwie 
odczute, jak również sformułowania, które — jak 
się okazało — mogły zostać fałszywie zinterpreto­
wane (przez opinię publiczną NRF — przyp. red.). 
Trzeba również żałować, że nie znaleziono odpo­
wiednich sposobów, aby, wystosowując orędzie do 
biskupów niemieckich, na czas i we właściwej for­
mie powiadomić o tym rząd polski. Zaostrzona sy­
tuacja międzynarodowa, w której NRF stanowi 
czynnik napięcia, wymaga zwiększonej czujności 
i uwagi.”

Na łamach „Słowa Powszechnego” ukazało 
się 29 grudnia oświadczenie katolickiego Sto­
warzyszenia „Pax”, w którym m. in. powie­
dziano:

„Krytyka nieszczęśliwych wystąpień politycznych 
poszczególnych biskupów nie narusza w przekona­
niach współczesnych katolików ani religijnego au­
torytetu Hierarchii, ani szacunku dla Jej sakra­
mentalnej godności. Współczesny katolik nie spo­
dziewa się, ani nie pragnie tego, aby jego biskup 
brał za niego polityczną odpowiedzialność. Zmar­
twienie z powodu błędów politycznych biskupa czy 
też radość z powodu'trafności jego stanowiska po­
litycznego — jest zmartwieniem i radością obywa­
telską, a nie religijną.”

Przytoczone fragmenty oświadczeń ugru­
powań katolickich są chyba dostatecznie do­
bitne i całkowicie jasno określają obowiązki 
ale i prawa katolików. List 36 biskupów 
polskich spowodował polaryzacje postaw 
i poglądów licznych środowisk katolickich, to 
nie ulega wątpliwości. To potwierdzają także, 
w jakjmś stopniu, drukowane przez nas listy.

„Każdy idzie swoją drogą tak, jak uważa 
że jest najlepiej” — napisał w zakończeniu 
swego listu „Czytelnik z powiatu wolsztyń­
skiego”. Otóż to! Sedno wszakże w tym, by 
wyobrażenia o tym, czy działa się dla dobra 
swojego społeczeństwa — odpowiadały rze­
czywistości.

PIOTR ZYCKI
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K—21“ atakuje
„Tirpitza"

Na Morzu Barentsa szalał sztorm. Jeszcze do niedawna 
panowała piękna, słoneczna pogoda i wiał lekki 
wiatr, kiedy niemal w okamgnieniu nastąpiła 

zmiana. W powietrzu nastała cisza, całkowicie bezwietrzna 
i... złowróżebna. Niedługo trwało, gdy nie wiedzieć skąd 
wyrosły na niebie sine, skłębione chmury śniegowe, zadął 
wiatr, szybko rósł na sile i rychło przemienił się w pory­
wistą wichurę. Kiedy jej natężenie na krótko nieco zelżało, 
noczął dużymi płatami walić śnieg, częsty gość na Dalekiej 
Północy nawet w okresie letnim. Bowiem kalendarz wska­
zywał 4 lipca 1942 roku.

Wichura znowu się wzmogła. Morze rozhuśtało się na dobre. Fale 
zwiększały swą długość i nabierając znacznej wysokości, przewa­
lały się z hukiem, któremu towarzyszyło wycie wichru. Huk morza 
powoli przemieniał się w grzmot. Mimo, że do wieczora było jesz­
cze daleko, ściemniło się zupełnie.

Gdyby któ tego popołudnia mógł wzrokiem przebić ciemności 
i objąć cały obszar Morza Barentsa od Murmańska po Spitsbergen

i od Nowej Ziemi do Wyspy Niedźwiedziej, zobaczyłby rzeczy nie­
zmiernie ciekawe. A więc hen, daleko na północy, pomiędzy Wy­
spą Niedźwiedzią a Spitsbergenem duży konwój standardowych pu­
deł „Liberty”, wolno człapiący w kierunku wschodnim i raz po raz 
miarowo — jak marionetki pociągnięte sznurkiem — zmieniający 
kurs. Lekkie eskortowce podganiały całą tę trzodę transportowców, 
a kilka krążowników spełniało przy niej rolę statecznych pasterzy. 
Na południu — jeśli można tak nazwać wody podbiegunowe na wy­
sokości Nordkapu — silny zespół floty w składzie kilku jednokomi- 
nowych okrętów pancernych i kilkunastu dużych niszczycieli szpar­
ko płynący na północny wschód. Na zachodzie, już poza „granica­
mi” Morza Barentsa, niedaleko wyspy Jan Mayen, inny, silny ze­
spół floty: potężne twierdze najeżone paszczami dział, płaski lot­
niskowiec, na którym przycupnęło kilka stalowych ptaków, i śmi­
głe wrzeciona niszczycieli, kreślących wokół „grubych sztuk” po­
mysłowe esy-floresy. Na poludniowo-wschodzie, w gardzieli Morza 
Białego grupa lekkich okrętów: torpedowce, trałowce i okręty 
patrolowe, wracające do bazy po wypełnieniu zadania eskortowego 
Ponadto okręty podwodne, rozsiane tu i ówdzie — jak rodzynki w 
c-.eście — po całym Morzu Barentsa, i wyzierające ciekawie oczy­
ma swych peryskopów. Wreszcie obrazu dopełniały sznury bom­

bowców, raźnie - bo bez balastu bomb - wracających z ataku na 
konwój. Az dziw mógł ogarnąć na widok licznych aktorów znaj­
dujących się na tej burzliwej scenie, najdalej na północ wysunie- 
tego teatru działań wojennych. Równocześnie jednak widza przelać 
mógł dreszcz niepokoju, bowiem wystarczał jeden rzut oka bv zo­
rientować się, że konwój płynie ku zagładzie, że potężny zespół 
zdążający od Nordkapu przetnie mu drogę i zmiecie z powierzchni 
morza, zanim przybędzie odsiecz w postaci drugiego, silniejszego

Dokończenie na str. 4

JERZY PERTEK



Ośtatnio w warszawskiej I 
Klinice Chorób Wewnętrznych 
AM prof. dr T. Orłowski do­
konał zabiegu przeszczepienia 
nerki u 20-letniej nieuleczalnie 
chorej pacjentki. Operacja — 
pierwsza w Polsce — została 
wykonana w ostatniej chwili: 
pacjentkę od paru miesięcy 
utrzymywano przy życiu pod­
łączając do jej organizmu ner­
kę sztuczną. Przeszczepiona 
nerka pochodzi od osoby ob­
cej, co jeszcze bardziej skom­
plikowało zabieg (najpomyśl­
niejsze wyniki w przeszcze­
pach osiąga się u bliźniąt). 
Pacjentka otrzymuje stale an­
gielski lek, który zmniejsza 
naturalną odporność organi­
zmu i pomaga w przyjęciu się 
przeszczepu.

Tyle — na razie — o samej 
operacji, po której zespół le­
karzy walczy o utrzymanie 
przy życiu młodej Danuty M. 
Sam zabieg trwał krótko, ale

Nerki
operacji

„PARASOLKI Z CHERBOUR- 
GA” — film produkcji fran­
cusko - zachodnioniemieckiej. 
Scenariusz i reżyseria: Jacąues 
Demy. Zdjęcia: Jean Rabier. 
Muzyka: Michel Legrand. Wy­
konawcy: Catherine Deneuve 
(Genevieve), Nino Castelnuovo 
(Guy), Annę Vernon (pani 
Emery), Marc Michel (Roland 
Cassard), Ellen Farner (Made- 
leine), Mireille Perrey (chrze­
stna matka) i inni. Grand Prix 
na MFF w Cannes w 1964 r.

Poezja ekranu
rów. Zwłaszcza pierwsze 
ady Guy śpiewa iak to

minuty, 
mu sie

poprzedziły 
doświadczenia,

go wieloletnie
dokonane

zwierzętach, doskonalenie
na 
się

w zastosowaniu sztucznej ner­
ki i przygotowania pacjentki 
do skomplikowanego zabiegu.

Sama idea zastępowania 
zniszczonego organu prze 

• szczepem powstała już 
w początku XX w. Wówczas 
bowiem wielu chirurgów pró-
bowało bezskutecznie
przeszczepiać nerki zwierzęce 
nieuleczalnie chorym ludziom. 
W roku 1934 chirurg radziec­
ki, Woronoj, zapoczątkował 
przeszczepianie nerek ludz­
kich, pobranych od osób zmar 
łych wskutek tragicznego wy­
padku.

Ale i dzisiaj, po kilku dzie­
siątkach lat, przeszczepianie 
nerki jest nadal światową sen 
sacją. Wykonuje się je z po­
wodzeniem przede wszystkim 
u bliźniąt-jednojajowych, kie­
dy nie powstaje odczyn odpor 
nościowy, niszczący obce tkan­
ki w organizmie. Okres przeży 
cia przeszczepionej nerki zale­
ży od zjawisk odpornościo­
wych. Duże znaczenie ma po­
nadto czas trwania zabiegu, 
jego technika (np. ochłodzenie 
przeszczepu przed zabiegiem 
pozwala mu lepiej znosić dłuż 
sze niedokrwienia).

można wymieniać
Operującym najwięcej kło­

potów sprawia odczyn odpor­
nościowy, który powoduje „od 
rzucanie” obcej tkanki przez 
ustrój pacjenta. Różnymi spo­
sobami osiąga medycyna znie­
sienie tego odczynu. M. in. 
stosowano napromienianie ca­
łego ciała — przy równoczes­
nym przeszczepianiu szpiku 
kostnego (pies, u którego wy­
konano ten zabieg, zdechł"z 
powodu zakażenia, w prze­
szczepionej zaś nerce nie za­
uważono zmian..,). Ustalono 
wysokość dawek, które należy 
używać do napromieniania, 
aby organizm tolerował obcą 
tkankę po przeszczepieniu 
nerki.

Kroniki medyczne notują 
wiele udanych operacji tego 
typu. Oto brat-bliźniak oddał 
nerkę bratu, cierpiącemu na 
długoletnie kłębkowe zapale­
nie nerek. Zastosowano dwu­
krotne napromienianie ciała; 
przy objawach zakażenia, któ­
re wystąpiły po tygodniu, usu­
nięto zniszczone nerki chore­
go. Jeszcze po kilku miesią­
cach organizm próbował od­
rzucić przeszczep, ale po za­
stosowaniu odpowiednich le­
ków, chory wrócił do zdrowia
— w rok po zabiegu 
na wyższej uczelni.

Po raz pierwszy 
przeszczepić nerkę 
obcej (dawcą była

studiował

udało się 
od osoby 
40-letnia

kobieta, przeszczepiono zaś 
nerkę 40-letniemu mężczyźnie), 
kiedy obie strony miały tę 
samą grupę krwi.

Sztuczna nerka nie może 
jednak na stałe zastąpić cho-

rej nerki. Po raz pierwszy 
technikę operacyjną przy po­
mocy sztucznej nerki zastoso­
wał dr Merill w Bostonie. Le­
karze, specjalizujący się w tej 
dziedzinie, zwracają uwagę 
by zabieg nie był wykonywa­
ny w ostrym stanie choroby, 
chore nerki usuwa się, aby 
uniknąć powtórnego Zakaże­
nia.

Istotną przyczyną, utrudnia­
jącą szersze stosowanie tych 
zabiegów jest niezgodność tka 
nek, która powoduje ustanie 
czynności i obumarcie prze­
szczepionej nerki. Dlatego też 
nadzwyczaj ważny jest odpo­
wiedni dobór dawcy nerki — 
jego tkanki muszą mieć zgod­
ność białkową z tkankami ope­
rowanego. Przez napromienia­
nie oraz stosowanie pewnych 
leków medycyna stara się nic 
dopuścić do odrzucenia prze­
szczepu.

Prace badawcze w tej dzie­
dzinie idą więc głównie w 
dwóch kierunkach: a) w kie­
runku znalezienia nowych spe 
sobów obrony pacjenta nie­
jako przed nim samym, bo 
przed wystąpieniem odporno­
ści przeciw nowoj zaszczepio­
nemu organowi, jako „obcej 
tkance” b) stworzenia warun­
ków, by przeszczepione nerki 
mogły pracować jak najdłużej. 
Już przy obecnym stanie chi­
rurgii, stosunkowo długi okres 
życia przeszczepu pozwala n? 
wykorzystanie zabiegu do prze 
dłużenia życia chorego — do 
uratowania go przy ostrej obu 
stronnej niewydolności nerek.

W. K.

Można sie na fen film wy­
brzydzać, można — i 
słusznie — mówić, że

dobrze reperuje samochód i że 
po przykręceniu jeszcze tej oto 
śrubki bedzie wolny — wywo- 
łuia uczucie iakadyby kłoś sobie 
z nas koił. Kiedy już iednak 
wiemy, że cały ten film iest śpię 
wany, że w każdei sprawce, 
wzniosłei i błahej, ludzie zwra- 
caia sie do siebie śpiewna fra­
za i kiedy aodzimy sie na te 
sztuczna konwencie, iak aodzi­
my sie na konwencie opery czy

trudno 
dziei 
można 
lorach, 
cześnie

o banalniejsza i bar- 
melodramatyczna fabułę, 
mówić o tandetnych ko­
ale nie sposób iedno- 
nie przyznać, że mamy

teatru — wtedy spokojnie 
żerny poddać sie urokowi 
niezwykłeao dzieła. A urok 
iesł niewątpliwy. Poddało

mo- 
łeao 
ieao 

mu

do czynienia z iednym z naj­
bardziej oryainalnych obrazów 
filmowych w historii kinemato- 
arafii. Nieprzyaołowany widz, 
to znaczy nie wiedzący z aó^y z 
iaka konwencia sie spotyka, be­
dzie na pewno zaszokowany, 
kto wie czy nie zerwie sie z 
mieisca i nie wyidzie wściekły 
Z kina. Inny zżymając sie zosta­
nie i spróbuie zobaczyć co be-

sie iurv miedzvnarodoweoo fe­
stiwalu w Cannes daiac mu ołów 
na naarode. uznano także film 
za naileoszy wyprodukowany we 
Francii w 1964 r., film zdobył 
entuzjastyczne oceny krytyki fil­
mowej i oaromne powodzenie 
publiczności wielu kraiów.

Treść sprowadza sie do dzie-

iów nieszczęśliwej miłości ^e. 
chanika samochodoweao Guy ; 
młodziutkiej Genevieve, córki 
biednej sprzedawczyni paraso. 
lek. Kolorowy Cherboura, waskie 
romantyczne uliczki, dużo desj. 
czu. królewicz z baiki w DosfSci 
jubilera, który żeni sie z Gene. 
vieve i śpiew, śpiew, melojie 
wprawdzie nieco monotonne i 
powlarzaiace sie, ale iakjej 
chwytaiace za serce, jakież urok 
liwe. To ooezia, prawdziwa do. 
ezia ekranu.

Film chciałbym aoraco pole, 
dć kinomanom, bowiem sadze 
że iest próba iedvna w swoim 
rodzaiu. Nie wyobrażam sobie 
powtarzania fei konwencji, 
Takie coś można zrobić tylko 
raz. zachwycić świat i zejść n« 
karły historii kinemałoarslii, 
adzie „Parasolki" niewątpliwie 
trafią.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

dzie dalei. I ten jeśli tylko
ma choć trochę poetyckich skłon
ności podda sie zapewne z
czasem urokowi filmu i wyidzie 
z kina zadowolony, choć advbv 
mu kłoś kazał opowiedzieć fa­
bułę odpowiedziałby, źe nie ma 
o czym opowiadać.

Bo leż fabuła iest fu iedynie 
pretekstem, tak iak iest nia w 
operze, adzie na oaół ludzie 
sie nie aorsza. iż proponuie sie 
im ckliwe i łzawe melodramaty 
zawiązywane w zaoła niepraw­
dopodobnych okolicznościach. 
Każdy wie, źe nie o to chodzi 
że ważna iest muzyka i śpiew, 
a nie to, że pani ood pięćdzie­
siątkę ara piętnastoletnia dziew­
czynę.

Oczywiście, film nas przyzwy­
czaił do realizmu. Dlałeao „Pa­
rasolki” trudno przyjąć bez opo-

lllllllllllillllllllllll IIIIIIIIIIlllllllHllllllllllltlllllll|llllllli:IIVIIIII!llłHlltlllll|lllllll|llinttlłlHltfll!llllinHI>llllllllllllf||lllll!'’'’''>l|l|ll|’|||i|||||||| llllllllllllllllimillllimilltlllllltllll lllllllllllillllllllllll

CO ZOBACZYMY

W

„Kupić nie kupić” z cyklu „Nie­
zwykła okazja”, 20.15 — j. fran-

siódma klaso”, 20.05 — W Teatrze
„Sfinks” widowisko A. Minkow-

cuski, 20.30 — film , Skarb czarno- skiego „Zeus musi ładować”, 21.05
brodego”, 21.20 — „Z wizytą u to­
warzyszy broni”.

ŚRODA: 9.55 — film czechosło­
wacki wg. noweli K. Capka „Ko-
lekcjoner
PKF, 17

dywanów”, 16.<5 
film „Dwaj rycerze

z serii „Bolek i Lolek”. 17.10 — 
reportaż ze szkoły zawodowej 
„Szkoła przy torze”, 17.35 — w 
Teatrze Jednego Aktora „Zako-
chany’ Domagalika, 17.50

Paragraf i życie

Aresztowany 
i nie przyjęty
Proszę o przywrócenie 

mnie do pracy na do­
tychczasowych warun­

kach i wypłacenie pozostałej 
połowy wynagrodzenia za o- 
kres 3-miesięcznego pobytu w 
areszcie tymczasowym” — pi­
sał w pozwie Olgierd N„ były 
pracownik Zakładów Przemy­
słu Cukrowniczego.

Olgierd N. był kierowni­
kiem sekcji finansowej i zo­
stał aresztowany w związku 
z podejrzeniem o dokonanie
nadużyć 
biorstwa. 
zało się 
w toku

na szkodę przedsię- 
Podejrzenie to oka- 
niesłuszne, jednakże 
śledztwa ujawniono,

W bieżącym tygodniu (7—13 bm.) 
TV obiecuje nadać kilka intere­
sujących filmów i przedstawień 
teatralnych oraz dawno nie oglą­
dany program z cyklu „Bez ape­
lacji”.

PONIEDZIAŁEK: 17 — film „Ta 
kie ryby” z serii „Tomek i pies”, 
17.15 — „Szymon i >£iibuś”, 17.35 — 
magazyn turystyczno-krajoznaw­
czy „Tramp”, 17.55 — Kino Krót­
kich Filmów, 18.20 — „Zawiedzio­
ne nadzieje”, 18.50 — „Eureka”, 
20 — j. angielski, 20.20 — w Tea­
trze TV dramat Garcia Lorci 
„Panna Rosita”, wśród wykonaw­
ców: A. Śląska, H. Skarżanka, W. 
Hańcza.

Tygodnik Wiejski, 18.15 — Arcy­
dzieła muzyki, 18.50 — reportaż 
z Instytutu Reumatologii, 20 — 
Przegląd Kulturalny z Poznania, 
20.15 — j. rosyjski, 20.30 — film 
„Kolekcjoner dywanów”, 21.2'5 — 
magazyn spraw międzynarodo­
wych „Światowid”.

CZWARTEK: 10.25 — transmisja 
z otwarcia V Kongresu Techńi-

— Kwadrans naukowego globtrot- 
tera, 21.20 — „Bsz apelacji”.

PIĄTEK: 16.35 — j. angielski, 
17 — dla dzieci „Czarodziejski dy­
wan”, 17.20 — Krakowska kroni­
ka dziewcząt i chłopców, 17.35 — 
przegląd wojskowy „Poligon”, 
18.30 — „Wielokropek”, 18.45 — 
reportaż filmowy „Fenomen: klu­
bokawiarnia”, 20 —,Co dalej siód­
ma klaso”, 20.05 — „Partner czy 
kopciuszek”, 20.20 — W katowic­
kim Teatrze TV sztuka W. Ten-

godnia”, 20.40 — „Przy sobocie 
po roboc’e”, 22.20 — film „Z po­
wodu kobiety”.

NIEDZIELA: 9.30 — Moskiewski 
Kreml wczoraj i dziś, 10 — dla 
młodzieży „Karnawał u Makusy- 
nów”, 10.45 — TV 'Kurs Rolniczy: 
„Wpływ jakości materiału siew­
nego na wysokość plonów”, 12.45 
— „Siadami wielkich miłości” z 
cyklu ,(Sezam muzyczny” w wy­
konaniu Orkiestry Symf. pod dyr 
J. Młodziejowskiego, 13.25 — film 
„Znów zakochany” z serii „Koń. 
który mówi”, 13.50 — reportaż „Za

że Olgierd N., pełniący równo
cześnie 
kasy 
wej w 
zakres

obowiązki księgowego 
zapomogowo-pożyczko- 
cukrowni „przekroczył 

swoich obowiązków

WTOREK: 10 film „Skarb

ków Polskich; 
cuski, 16.10 —

15.50 — j. fran- 
TV Kurs Rolniczy:

kulisami teatru”.
driakowa „Wyboje”, 21.10 — 
warta świeczki” z cyklu

,Gra 
,Czy

państwo lubią matematykę”.

SOBOLA: 9.10 — film francuski 
(komedia sensacyjna) „Z powodu 
kobiety”, 16.05 — dla nauczycieli

sko dla 
młyn” J. 
„Piórkiem

dzieci
Afanasjewa, 
i węglem”,

14.05 — widowi- 
„Czarodziejski

program rozrywkowy 
Arturówku”, 15.55 — 
zdarzenia”, 16.10 —

, 14 55 — 
, 15.15 — 
.Zabawa w
„Ludzie , 
teleturniej

służbowych ze szkodą dla in­
teresu publicznego, samowol­
nie pobierając z kasy dla in­
nej osoby kwotę 25 tys. zł.” Za 
to przestępstwo został on ska­
zany na karę więzienia.

Ale Olgierd N. uważał się za 
zrehabilitowanego jeżeli cho­
dzi o zarzut, który był podsta-
wą jego aresztowania W

„Kłopoty
16.20 — ;

z dobrym uczniem”,
j. rosyjski, 16.40

czarnobrodego” z serii „Święty”, 
16.20 — program z Perm (ZSRR)

.Artyści ludowi”, 17 Kino

„Wpływ jakości materiału siew­
nego na wysokość plonów”, 17.10 
— „Przez 1000-lecie ze smokiem”,

,,Mydlany figiel” z serii 
ści znad rzeki”, 17.10 — 
uczniowski „Dwanaście

— film 
.Opowie- 
wodewil 

baloni-

„Ptyś”, 17.20 — Za kulisami pra­
cowni urbanistycznych, 17.50 Te­
mat z wariacjami, 18.20 — teletur­
niej „9 minut”, 18.50 — reportaż

17.45 „Nie tylko dla
13.05 — Przegląd Muzyczny,
, Dobry wieczór jak
dzień”, 19.05 — teleturniej
drans zagadek”, 20

pań”, 
18.35 —
minął

„Kwa-
Co dalej

ków”, 17.40 — reportaż „Zima 1966 
czyli puchowy śniegu tren”, 17.55
Tele-echo, 18.30 sprawozdanie
z mistrzostw świata w saneczkach, 
18.45 — gawędy wilków morskich, 
19 — recital Anny German, 20 —
Tele-piastikon, 20.15 ,Echo ty-

„Wielka gra”, 17.05 — film „Trze­
cią ręka” z serii „Kapitan Sowa 
na tropie”, 17.35 — program bale­
towy F. Mendelssohna „Sen nocy 
letniej”, 18.05 — W Łódzkim Tea- 
atrze TV sztuka A. M. Niekra­
sowa „Jesienna nuda”, 19.05 — 
sprawozdanie z mistrzostw świata 
w saneczkach, 20 — Słownik Wy­
razów Obcych, 20.15 — film fran­
cuski (komedia kryminalna) „Szma 
ragdy i miłość”, 22 — sport, 22.25 
— śpiewa Hanna Rutkowska.

związku z tym domagał się, 
jak powiedzieliśmy, przyjęcia 
do pracy i wypłacenia 50 proc, 
poborów za pierwsze 3 miesią 
ce aresztowania (połowa po­
borów została mu wypłacona 
poprzednio).

Jednakże pozew Olgierda N.
został oddalony przez sąd 
wiatowy a potem przez 
wojewódzki.

Z uzasadnienia wyroku

po- 
sąd

du wojewódzkiego wynika, 
sam fakt przebywania pra­
cownika w areszcie tymczaso­
wym przez trzy miesiące po. 
woduje wygaśnięcie umowy 0 
pracę. A aresztowanie Olgier- 
da N. trwało dużo dłużej. Jest 
to pierwsza przesłanka dla o- 
ceny jego sprawy.

Dalsze ustalenie wynika z 
przepisu przewidującego, że 
mimo wygaśnięcia umowy o. 
pracę po upływie 3 miesięcy, 
zakład pracy nie może odmó­
wić przyjęcia z powrotem pra 
cownika, który został zrehabi­
litowany w postępowaniu kar 
nym przez jego umorzenie lub 
wyrokiem uniewinniającym i 
stawił się do pracy w ciągu 7 
dni. Jednakże jeśli chodzi o 
Olgierda N. nie można uznaó, 
źe został on zrehabilitowany. 
Czyn przestępczy, za który 
Olgierd N. został skazany nie 
był mu wprawdzie zarzucony 
przy tymczasowym aresztowa 
niu, ale pozostawał w związku 
z postawionymi mu wówczas 
zarzutami. Czyn ten ujawnio' 
ny później (przekroczenie o- 
bowiązków służbowych i bez­
prawne dysponowanie fundu­
szami kasy pracowniczej) po­
zostawał w ścisłym związku z 
pracą Olgierda N. w cukrow­
ni. Dokonanie przez niego bez 
prawnego przelewu było moż­
liwe tylko dlatego, że Olgierd 
N. obok funkcji w kasie pra­
cowniczej był kierownikiem 
sekcji finansowej cukrowni.

I dlatego hie może domagać 
się ani ponownego przyjęcia 
do pracy, ani wypłąty pozo­
stałych 50 proc, poborów za 3 
miesiące aresztowania.

są- JAN

„K—21“ atakuje 
„Tirpitza"

Dokończenie ze str. 3

wprawdzie, ale beznadziejnie daleko znajdującego się zespołu spod 
wyspy Jan Mayen. /

W tej sytuacji niemiecki zespół — ten kierujący się od 
Nordkapu na północny wschód — zwiększył szybkość, idąc 
pewnie po łatwy łup. A Anglosasi — o czym mówiono już 
poprzednio — wycofali przezornie osłonę i eskortę konwoju, 
wydając mu rozkaz rozproszenia się, by nie padł całkowicie 
ofiarą pierwsze— impetu sił pancernych nieprzyjaciela. 
Żadna jednak z tych decyzji — jak się później miało okazać 
— nie była trafna i żadna akcja nie została uwieńczona po­
wodzeniem. Bowiem rachunek zrobiony został bez gospoda­
rza wód, na których się wydarzenia rozgrywały...

Tymczasem w bazie radzieckiej Floty Północnej dosko­
nale zdawano sobie sprawę, z wszystkiego, co w tej chwili 
działo się na morzu. Sztab radziecki dość wcześnie był 
zorientowany co do zamiarów niemieckich, poinformowany 
o wyjściu zespołu z Altenfiordu i jego kursie. Było jasne, że 
Niemcy zamierzają zaatakować i zniszczyć konwój, co po­
zwalało z góry wytyczyć przypuszczalną trasę, jaką nie­
miecki zespół popłynie. Dowódca Floty Północnej, admirał 
Gołówko, wydał więc konieczne dla ratowania konwoju 
rozkazy. Przede wszystkim wyznaczono grupie lekkich jed­
nostek eskortowych — tej, którą widzieliśmy w gardzieli 
Morza Białego — nowe miejsce spotkania z konwojem, 
dużo bardziej na północny-wschód niż normalnie to prakty­
kowano, prawie na granicy pływającego lądu,. Trudność na­
tychmiastowego odkomenderowania tej grupy — co było 
nieodzowne z uwagi na dłuższą, niż zazwyczaj, trasę do 
miejsca połączenia się z konwojem — przezwyciężono w kla­
syczny sposób. Jak już wspominaliśmy, okręty tej grupy 
wracały do bazy po wykonaniu innego zadania eskortowe­
go i większość z nich nie posiadała dostatecznego zanasu 
paliwa do wykonania dalekiego rejsu. Dotyczyło to zwłasz­
cza torpedowców, które — stale krążąc w trakre eskorto­
wania konwoju — przebyiy znacznie więcej mil morskich 
niż torujące drogę konwoju trałowce. Odsyłać torpedowce 

do najbliższej bazy po uzupełnienie paliwa, znaczyło tracić 
czas, a straty nie zdoła się później wyrównać: wobec tego 
— mimo burzliwego morza — torpedowce pobrały ropę na 
morzu, ze specjalnie w tym celu skierowąnego tankowca. 
Wydany rozkaz brzmiał: zakończyć pobieranie paliwa o pół­
nocy — i rozkaz został wykonany. O północy eskortowce 
ruszyły w daleki rejs, podczas gdy wyssany do dna swych 
rezerwuarów tankowiec zawrócił do bazy.

Inne zadanie wyznaczono okrętom podwodnym. Na trasę, 
jaką powinien przebyć zespół niemiecki w drodze na spot­
kanie konwoju, skierowano patrolujące w pobliskich sekto­
rach okręty podwodne. Nie było ich dużo: w danej chwili 
na patrolu, w stosownym miejscu do przecięcia kursu nie­
mieckich korsarzy, były zaledwie dwa oceaniczne okręty 
podwodne, ale znając walory ich dowódców i załóg można 
było wierzyć, że zrobią wszystko, byle dopiąć celu.

Jednym z dwu wspomnianych radzieckich okrętów pod­
wodnych był „K-21”, dowodzony przez doświadczonego 
podwodnika, kapitana drugiej rangi Mikołaja Łunina.

Kiedy nadszedł rozkaz, skierowujący jego okręt na po­
szukiwania nieprzyjaciela, pogoda tyłaśnie zaczynała się 
pogarsza0, więc dowódca dał rozkaz wynurzenia się i nała­
dowania baterii elektrycznych. Rozwijając całą szybkość 
nawodną „K-21” ruszył w kierunku wyznaczonego mu sek- 
toru. Łunin zupełnie słusznie wychodził z założenia, że nie­
pogoda jest jego sojusznikiem i że nie potrzebuje się w tej 
chwili obawiać zauważenia go przez nieprzyjacielskie samo­
loty, które z całą pewnością schroniły się przed burzą na 
lotniskach. Ten szybki pochód na powierzchni umożliwił 
mu znalezienie się w porę na kursie nieprzyjacielskiego ze­
społu. Nastąpiło to pod wieczór 5 lipca 1942 roku.

Okręt podwodny, który już uprzednio się zanurzył, uniósł się na 
wysokość peryskopu. Morze się nieco uspokoiło, zapadała jasna 
księżycowa noc. Właśnie Łunin wydał rozkaz podnoszenia co pięć 
minut peryskopu, kiedy zameldowano mu, że podsłuch słyszy szme­
ry z południo-wschodu. Natychmiast zmieniono kurs w kierunku 
spodziewanego nieprzyjaciela. Wkrótce szmery było słychać z dwu 
kierunków. To zbliżały się niszczyciele nieprzyjacielskie. Za chwilę 
można już było ujrzeć je— maleńkie jeszcze sylwetki na hory­
zoncie— w okularze peryskopu. K;edy odległość znacznie się zmniej­
szyła, Łunin wydał rozkaz zanurzenia się na trzydzieści metrów, 
aby przepuścić niszczyciele, które szły, jako boczne ubezpieczenia 
zespołu. Manewr powiódł się, niszczyciele przeszły. rje domyślając 
się istnienia w pobliżu groźnego przeciwnika. Gdy to nastąpiło 
i kiedy rosnące szmery poczęły anonsować nadciąganie głównvch 
sił nieprzyjaciela, dowódca wydał rozkaz podniesienia się znowu 

na wysokość peryskopu, Kiedy to uczyniono, można było w okuła1 
rze ujrzeć scenę, wyśnioną jakby z bajki, scenę, której oglądanie 
było nagrodą za dotychczasowe trudy i niebezpieczeństwa i M 
dwie nieprzespane noce.

Początkowo w okularze widać było tylko odpryski wody, 
potem fala spłynęła i ukazało się szare niebo, a na jego tle 
szybko wyrósł wysoki kadłub.

Był to lekki krążownik. Łunin obrócił peryskop. Lekki 
krążownik zamykał pochód, w jego sąsiedztwie płynął inny 
okręt. Tej pływającej twierdzy przyglądać się nie musial, 
poznał ją od razu. Był to „Tirpitz”!

Trudno dziś dociec, o czym myśleli zgromadzeni wówczas 
na pomoście bojowym pancernika wyżsi oficerowie „Kriegs- 
marine”: dowódca floty, jego szef sztabu, dowódca „Tirpitza 
— można w każdym razie przypuszczać, że tematem rozmów 
był oczekiwany łup, że odczuwali przedsmak zwycięstwa, 
że czuli sie jak myśliwy, który wie, że wyjdzie nań gruba 
zwierzyna i wierzy, że nie spudłuje. Z pewnością żadnemu 
z nich nie przyszło na myśl, że\role już się odwróciły i 
z myśliwego oni stali się z kolegi zwierzyną, tropioną i .1”? 
wziętą na muszkę... Nie przyszło im to na myśl do chwil', 
w której spokojny szum fal przerwany został brutalni 
hukiem detonacji. Na okręcie ogłoszono alarm bojowy, 
było już za późno. Za chwilę wybuchła druga torpeda, 
a potem następne.

Nie należy przypuszczać, że „K-21” mógł spokojnie odpły­
nąć po przeprowadzeniu ataku. Niemcy starali się za wszel­
ką cenę zniszczyć przeciwnika, który znienacka pomiesza! 
im szyki. Towarzyszące „Tirpitzowi” niszczyciele poczęb 
trcpici okręt podwodny i obrzucać go bombami głębinowy* 
nu, jepnąl-.ze ataki te były bezowocne. „K-21” uszedł Prze' 
siadowcoi^l i szczawie powrócił do bazy. Tymczasem
uszkodzony „Tirpitz"*) zawrócił do bazy. A w tym san 
czasie rql”proszony konwój podążył dalej na wschód, 
swemu przeznaczeniu.

torDedlm^i” ^=h°dn’Ch historyk6w, „Tirpitz” nie został trafiony 
Nie ukS natomiast wa.T^jG -3eSZCZe całkow^go wyjaśnienia, 
kie okretv atau ątphwosci. że zaobserwowany przez niebie 
trafi? t™^  ̂ Łunina jedna z torped
niechanie onera^ipancernikowi niszczyciela), spowodował z3‘ 

e operacji, by nie narażać dalei tego tak cennego (zwla* 
szcza prestiżowo) okrętu. J 8 ’ K cennego i*

JERZY PERTEK



racownicy poszukiwani
TECHNIKÓW BUDOWLANYCH na stanowiska kie- 
;nwnika technicznego oraz kierownika budowy —
Lryjmie zaraz lub w ustalonym terminie —
P Remontowo-Budowlana Spółdzielnia Pracy 

W Świebodzinie, ul. 22 Lipca 8, telefon 32-79.
zapewniamy dobre warunki płacy i pracy. W705

Budowlana Spółdzielnia Pracy w Śmiglu, ulica św. 
*ita nr 21, powiat Kościan, telefon 2 — zatrudni 
zarazi

INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWLANEGO. 
warunki pracy i płacy przewidzane dla spółdzielni 
I kategorii — do omówienia na miejscu. W703

przedsiębiorstwo Budownictwa Rolniczego Wyrzysk 
. siedzibą w Rudzie, telefon 172 Wyrzysk, woj. byd- 
* oskie — zatrudni zaraz:
I 2 KIEROWNIKÓW GRUPY ROBÓT — technik 
■ z uprawnieniami,

4 TECHNIKÓW BUDOWLANYCH na stanowiska 
kierowników budowy — z uprawnieniami.

wynagrodzenie w/g tabeli I układu zbiorowego pracy 
w budownictwie. Po okresie próbnym możliwość 
otrz^3”13 mieszkania-_________ ____________ W774

Zarząd Międzynarodowych Targów Poznańskich 
zaangażuje-

EKONOMISTĘ z praktyką i z wyższym 
kształceniem,
INTENDENTA z praktyką i wykształceniem 
nim — oraz 
PALACZY c. o.

wy-

śred-

Zgłoszenia przyjmuje Samodzielna Sekcja . 
w Poznaniu, ul. Głogowska nr 14, pokój nr 115.

Kadr

K698

Zakłady Jajczarsko-Drobiarskie w Poznaniu z sie- 
dzibą w Swarzędzu — zatrudnią zaraz:
j TOWAROZNAWCĘ produktów żywnościowych — 

z wykształceniem wyższym ekonomicznym;
1 KIEROWNIKA SEKCJI FINANSOWEJ — z wy- 

‘ kształceniem średnim i praktyką;
3 EKONOMISTĘ d/s zaopatrzenia materiałowego — 
' z wykształceniem średnim i praktyką;

4, KSIĘGOWYCH i KONTYSTÓW — z wykształce­
niem średnim.

powóz pracowników autobusem zakładowym Po­
znań — Swarzędz. Zgłoszenia i warunki do omówie­
nia w Zarządzie Zakładów w Swarzędzu, ul. Kiliń­
skiego 3/7. K517

Zakłady Mechaniczne w Poznaniu — zatrudnią:
EKONOMISTÓW z wyższym wykształceniem
i 4-letnią praktyką na stanowiska: 
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO,
ST. EKONOMISTY DZIAŁU EKONOMICZNEGO;

*- INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWLANEGO, 
TECHNIKA MECHANIKA — ze znajomością za­
gadnień inwestycji — na stanowisko:

i STARSZEGO INSPEKTORA NADZORU INWE­
STYCYJNEGO;

- ELEKTRYKÓW SAMOCHODOWYCH — po szko­
le zawodowej z praktyką;

- PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH 
— po 7 ki. szkoły podstawowej i odbytej służbie 
wojskowej na strażników straży przemysłowej. 

Wynagrodzenie w/g układu zbiorowego dla przemy­
słu metalowego.

Zgłoszenia kierować pod adresem: Zakłady Mecha­
niczne Poznań, ul. Dojazd 30, tel. 460-56, 460-57 — 
wewnętrzny 32. K590

Uczniów w naukę rze­
miosła naprawy silników 
spalinowych i czeladnika 
przyjmie Mechanika po­
jazdowa. Poznań, Dolna 
Wilda 16. 15321g

Ucznia szewskiego, przyj 
mie Łukasz Kazimierski, 
27 Grudnia 12. w podwo-
I7U. 157326

Pomoc domową z pro­
wincji do 3 osób przyj- 
mie lekarz. Solna 1 m. 2. 

 16358g
Młoda dziewczyna, umie­
jąca gotować, kochająca 
dzieci poprowadzi dom 
rodzinie z jednym lub 

,dwojgiem dzieci. Waru- i 
nek pokój służbowy. O-
ferty Biuro 
Grunwaldzka 
lM23g.

Ogłoszeń.
19 dla

Pomoc do dziecka na sta­
łe z mieszkaniem (także 
z prowincji) lub docho­
dząca potrzebna. Zgło­
szenia: ul. Gorczyczew- 
skiego 6 m. 8 (nrzy Jac­
kowskiego) po godz. 16.
___ _________  15641g
Przyjmę ucznia w zawo­
dzie elektromechanicz­
nym od 16 lat z prowin- 
di. Oferty Biuro Osło- 
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
15672g.

Karnawał trwał
Każdej zabawę czy 

przyjęcie uprzyjemni
WYŚMiENhE CIASTKA

skSepón piekarniczijch PSS

Zawsze świeże i smaczne! criZawize świeże i smaczne
W734

Spółdzielnia Pracy Auto - Transport 
w Grudziądzu, ul. Obr. Stalingradu 206

POWIADAMIA
IŻ POSIADA LUZY PRODUKCYJNE 

w naprawach głównych
silników marki STAR na rok 1966 
z terminem dostarczenia w/w silników 

do NG — natychmiastowym.
Gwarantujemy 

szybkie i solidne wykonanie napraw.
K773

POZNAŃSKIE 
POWIATOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁU TERENOWEGO 

PUNKT USŁUGOWY W SWARZĘDZU
przy ul. Dworcowej 1 tel. 175, wewn. 27

wykonuje nowoczesne meble
wg. szkiców i pomysłów klientów, jak również 
własnych oraz dokonuje wszelkich przeróbek i udzie-
la fachowych porad. K370

Nauka
Tańców towarzyskich wy­
ucza Adela Szczurkówna, 
Pcznań, Al. Marcinkow­
skiego 2a, parter. 15728g

Studenci udzielą korepe­
tycji matematyki, fizyki, 
chemii, angielskiego. Tłu 
maczenia: angielski, ro­
syjski. Tel. 451-97. 16181 g

Maszynopisania uczę (ko­
repetycje). Marcinkow­
skiego 26 m. 26, II pod­
wórze, I piętro. 15793g

Wojewódzki Zakład Szko 
lenia „Oświata” w Po­
znaniu, ul. Zeylanda 10,
tel. 477-79 organizuje
3 - miesięczny kurs kra­
wiectwa damskiego lek­
kiego dla potrzeb włas­
nych. Informacji udziela 
1 zapisy przyjmuje sekre 
tariat od godz. 8—16.

K482

SPÓŁDZIELNIA PRACY „USŁUGA
Poznań, ul. Jackowskiego 36

POSZUKUJE
LOKALI UŻYTKOWYCH
na zakłady usługowe — 

Warunki do omówienia w biurze 
codziennie od godziny 11 do 12.

zaraz.
Sp-ni

K763

OGIDS ŻENI A DROBNE
Sprzedam dużą palmę 
(Fenix). Tel. 475-91. 16251g

żyńskiego 4.

Włosy cięte skupuje za­
kład fryzjerski „Uroda”, 
Pcznań, Wrocławska 8 — 
wejście z Gołębiej. 14517g

Jawę 250, stan dobry — 
sprzedam. Luboń 1, Dzier

Sprzedam narzędzia ko­
walskie z powodu cho­
roby. Władysław Purol, 
Kędzierzyn, poczta Nie­
chanowo, pow. Gniezno. 
__________ 1820p

Samochód małolitrażowy 
Syrena, Skoda, P - 70 lub 
podobny w dobrym sta­
nie kupię. Oferty Jan Pa­
welec Piła, Bagienna 2. 
__________________ 1326p 
Samochód ,,Zastava 750” 
z gwarancją fabryczną — 
sprzedam. Ostrów Wiko.,

2537. 1328p
15721g

Uczniów do lakierni sa­
mochodów przyimę. O-
ferty Biuro 
Grunwaldzka 
16413g.

Ogłoszeń,
19 dla

Uczeń fryzjerski po-
moc domowa potrzebni. 
Słowackiego 27 m. 3.

15669g.
Przyjmę pracę chałupni­
czą w krawiectwie lub 
inną. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
15720g.

Przyjmę ślusarza albo to 
karza do warsztatu w Lu 
boniu. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
15734g.

Potrzebny stały pracow­
nik na gospodarstwo, u- 
miejacy doić. Jan Sroka, 
Jagodno, p-ta Kostrzvn, 
pow. Środa. 15739g

Kupię klatki lisie oraz 2 
opony 700 X 16. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 16402g.

Kupię kompresor albo u- 
rządzenie do piaskowa­
nia. Toruńska 4. 15664g

Kupię maszynę do miele­
nia mięsa „wilk” dużą i 
w dobrym stanie. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun- 
waldzka 19 dla 15619g.

LOKALU
na magazyny

O POWIERZCHNI OKOŁO 300 M KWADR.
POSZUKUJE

Spółdzielnia Pracy Fryzjersko-Kosmetyczna
POZNAŃ, ulica Garbary 64

K785

Maszynę dziewiarską — 
„Buscha” w idealnym sta 
nie, sprzedam. Skalna 13. 
__________________15727g 
Sprzedam tapczan mło­
dzieżowy, rozsuwany. Po 
znań, Grochowska 9 m. 2. 

15736g

Sprzedam ciężarowy Che- 
vrolet 3/4 tony po remon 
cie. Olszanowski Gniez­
no, Grzybowo 29, telefon 
15-45. 1335p

.Motocykl „Jawa CZ” — 
okazyjnie sprzedam. Po­
znań, Szamarzewskiego 47
m. 2. 15796g

Syrzedam wózek głęboki, 
import. Ratajczaka 26 m.
1C8. 15765g

Lokale :
Etolę białą, sprzedam. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
15766g.
Bufet oszklony, ciemny — 
korzystnie sprzedam. Jac 
kowskiego 51 m. 6.

15804g
Telewizor 17 lub 21 cali, 
kupię. Oferty Biuro OpIo 
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
15696g.

Wytwórnia wózków dzie­
cięcych — Chojnacki, Po­
znań, Zbąszyńska 12, tel. 
440-50, daw.iiej Wroclaw-

Sprzedam ule wielkopol­
skie, nowe 20 sztuk. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
15810g.
Sprzedam tanio salon sty 
Iowy. Wolsztyn, 5 Stycz­
nia 31 — Jaryszowa.

K585
Ucznia w zawodzie elek­
troinstalacyjnym, przyj­
mie Zakład Elektroinsta­
lacyjny Poznań, Źródla­
na 17 m. 11, od godz. 14. 

15748g

Szwaczka potrzebna do 
niacowni bieliżniarskiel. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 15761g.

Poszukuję pracy w ho­
dowli lisów i norek — 5 
łat nraktyki. Adres wska 
że Biuro Ogłoszeń. Grun- 
wa’dzka 19 dla 157G2g.+ *. . . . .

pnia 1 lutego 1966 r. zasnał w Bogu, po cięż- 
Kiej chorobie, opatrzony Sakramentami św., 
w 74 roku życia, mój ukochany mąż, nasz naj­
troskliwszy dziadek, kochany brat, szwagier 
i wujek, śp.

Michał
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 5 lutego 

br- o godz. 15.30 z kaplicy cmentarnej w Pu­
szczykowie.

W głębokim smutku pogrążona
_ RODZINA
Puszczykowo, ul. Grunwaldzka 6. 16364g

Dnia 2 lutego 1966 r. zasnął w Bogu, opatrzo­
ny Sakramentami św., mój najdroższy mąż, 
pasz nade wszystko ukochany ojciec, dziadek 
1 tesc, przeżywszy lat 84, śp.

Feliks Brzózka
Eksportacja drogich nam zwłok nastąpi 

w dniu 5 bm. o eodz. 14 z kaplicy przyszpi- 
rainej w Pniewach,

0 czym zawiadamiają w smutku pogrążone
w . ŻONA i DZIECI
“'cdzychód. Pniewy, Poznań, Opole, 
warszawa, Zielona Góra, Żmigród, Montreal.

t
16438g

Dnia 3 lutego 1966 r. zmarł w wieku lat 51, 
mój najdroższy mąż, tatuś, syn i brat, śp.

Bolesław Pierzchlewicz
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 6 bm. o go­

dzinie 14 w Śremie.

O tym zawiadamiają
ŻONA z DZIEĆMI i RODZINA 

$rem, ul. Wyzwolenia 17.

ska 25. 14757g

Siatkę parkanową na
klatki i sita polecam
Czerwonej Armii 23. 
 15289g 
WOzki dziecięce, wielki 
wybór oraz materace — 
w-zelkie rozmiary poleca 
Brzozowska Poznań. Czer 
wrnej Armii 10. 14962e

Magiel ręczną na silnik 
wymiar 2,8 X 1,1, sprze­
dam. Bielawska Rawicz, 
Marchlewskiego 10.

1339p
Wózki dziecięce najnow­
sze modele spacerowe, 
głębokie — poleca Wy­
twórnia — Orzeszkowej 
nr 18a. 16152g

Sprzedam tanio nowe: 
akordeon 40-basowy „Ft- 
rotti” niemiecki, lampy 
przeciwmgielne, kierun­
kowskazy do MZ, 2 koce. 
Adres wskaże Biuro O- 
głoszeń. Grunwaldzka 19 
dla 16246g.

Dnia

; Samochody
Samochód „Nysa” po ka 
pitalnym remoncie. No­
wy Tomyśl, tel. 589.

16144g
Z PKO „Zastawę 750” — 
sprzedam lub zamienię 
na nową „Warszawę” za 
dopłatą. Marian Rataj­
czak, Poznań, Owsiana 19
m. 5.
Kupię „Warszawę’

16087g

’ do
18.000,— zł. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 15742g.

Kupię samochód, nowy 
Fiat 1300, Skodę 1000 BM, 
Moskwicz 408. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 15775g.

Ursus C 45, w dobrym 
stanie, tanio sprzedam. 
Kurpik Małagórka, poczta 
Targowagórka, pow. Wrze 
śnia. 1336p

3 lutego 1966 r. zmarła po krótkich 
Sakramentami św„cierpieniach, opatrzona --------- 

moja najdroższa żona, nasza ukochana matka, 
teściowa i babcia, przeżywszy lat 71, śp.

Maria Ostańska
z domu Begier

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 5 bm. 
o godz. 14 z kaplicy cmentarza Bożego Ciała 
przy ul. Bluszczowej.

Pogrążona w smutku
RODZINA

Poznań, ul. Za Bramką 13 m. 4. 16425g

Dnia 2 lutego 1966 r. zmarł nasz długoletni 
kolega

Edward Starczewski
artysta chóru

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 6 bm. o go­
dzinie 15 w Bydgoszczy z kaplicy cmentarza 
na Bielawkach.

RADA ZAKŁADOWA Z. Z. P. K. i S.
P. O. P., DYREKCJA i ZESPÓŁ

Państw. Opery im. St. Moniuszki w Poznaniu
K821

^“nwaidzks t9

Małżeństwo bezdzietne 
poszukuje pokoju nie- 
krepującego, komforto­
wego, telefonem. Płatne 
z góry. Oferty Biuro O- 
głoszeń. Grunwaldzka 19 
dla 16224g.

Dla starszego małżeństwa 
(rencistów) poszukuję nie- 
krępującego pokoju. Miej 
scowość obojętna. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 16244g.

Wrocław! 2 pokoje, ku­
chnia, łazienka — zamie­
nię na podobne lub mniej 
sze w Poznaniu. Oferty 
Biuro Osłoszeń. Grun­
waldzka 19 dla 16210g.

Garażu w okolicy Rynku
Jeżyckiego 
szewskiego

Przyby- 
poszukuję.

Tel. 457-96 lub oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 16414g.

Asystentka nil nie poszu­
kuje samodzielnego po­
koju sublokatorskiego — 
najchętniej w śródmie­
ściu. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
16467g.

Kupię mieszkanie wyłą­
czone w Poznaniu do 50 
tys. zł. Adres wskaże — 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 1333p.

Wrocław! Pokój, kuch­
nia, samodzielne zamie­
nię na podobne Poznań. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
16468g.

łódź samodzielny po­
kój w śródmieściu, za-
mienię na podobny w Po 
znaniu. Oferty Biuro O-
rłoszeń. Grunwaldzka 
dla 15712m.

19

Zamienię mieszkanie kwa 
terunkowe, pokój z kuch 
nią we Wrocławiu, na po 
dobne w Poznaniu. Wia­
domość kierować pod a- 
dresem: Stefan Kosiński 
Wrocław, Nowowieiska 
24/4. K581 
Lublin! Mieszkanie pokój 
z kuchnią kwaterunkowe 
iłowe budownictwo, za­
mienię na podobne w Po
zaniu. Wiadomość: Ras- 

Pro-sumowscy Poznań, 
mienista 113 mi 9 w godz 
wieczornych. 15786),’

Kupię wyłączony, względ 
nie wezmę w dzierżawę 
pokój w Starołęce ' lub 
okolicy. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 15803g.

Nieruchomości
Kupię willę wolną, ewen 
tualnie do wykończenia. 
Poważne oferty z poda­
niem ceny i położema do 
Eiura Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 16064g.

Sprzedam korzystnie do- 
mek, ogród, wolne miesz 
kanie oraz 1,8 ha gruntu 
z łąką. Dojazd: koleją, 
autobusem. Trasa Poznań 
— Kutno. Adres: A„ Ma­
jewska, Nekla, powiat 
Września._________  15063g
Spiesznie kupię dom jed­
norodzinny lub mieszka­
nie wyłączone. Oferty — 
Biuro Ogłoszeń, Grun- 
waldzka 19 dla 15705g.

Kupię dom wolny, chęt­
nie z hipoteką bankową, 
w Poznaniu lub peryfe­
rie. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
15707g.

Parcelę na Junikowie — 
sprzedam. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 15746g.

Sprzedam dom piętrowy, 
komfortowy. 5 pokoi, ku­
chnia, łazienka, podpiw­
niczony, budynek gospo­
darczy, ogród 80 ar, ca­
łość opłotowana w gra­
ndach Poznania. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, ~Grun­
waldzka 19 dla 15756g.

Willa wolna, ogród 0,6 ha 
koło Poznania, sprzedam 
lub zamienię na dom e- 
wentualnle niewykończo­
ny w Poznaniu. Oferty — 
Biuro Ogłoszeń, Grun- 
waldzka 19 dla 15821g.

Willa nowa, bliźniacza, 
wyłączona, pięciopokojo- 
wa, łazienka, centralne 
ogrzewanie, Dębiec — 
400.000; willa połowa, wol­
ne piętro trzy pokoje, 
kuchnia, łazienka, duży 
ogród 260.000; willa wol­
nostojącą w surowym sta 
nie. czteropokojowa. ku­
chnia, łazienka, częścio­
wo do wykończenia, ga­
raż, ogród, Naramowice 
— 260.000, wpłaty 210.000, 
reszta hipoteka bankowa 
na 25 lat — sprzeda No­
wak, Poznań, Wysoiań- 
skiego 16. 16453g

Dnia 2 lutego 1966 r. odszedł od nas na zaw­
sze mój najdroższy mąż, troskliwy tatuś, brat 
i wujek, śp.

Władysław Zbierski
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 6 bm. 

o godz. 14 z kaplicy cmentarnej w Głuszynie.
W głębokim smutku pogrążona
ŻONA z

Babki, pow. Poznań.
CÓRKAMI i RODZINĄ

16408g

Dnia 2 lutego 1966 
kochany mąż, nasz

r. zasnął w Bogu, mój 
. , troskliwy, drogi ojciec,

teść, dziadek, szwagier i wujek, śp.

Piotr Podbrez
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia

7 bm. o godz. 
Junikowie.

O

14.15 z kaplicy cmentarnej na

Poznań, Gwardii Ludowej 49.

bolesnej stracie zawiadamia

ŻONA z RODZINĄ

16405g
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Centrala Wytw. i Handlu Dewocyjnego 
« ARS CHRISTIANA® 
Warszawa, ul. Ogrodowa 37

PRZYJMUJE

Z INSTYTUCJI USPOŁECZNIONYCH 
ORAZ RZEMIEŚLNICZYCH

OFERTY ♦
NA ARTYKUŁY PAMIĄTKARSKIE 

ZWIĄZANE Z MILENIUM
Termin składania ofert wraz z wzorami — 

do końca lutego br.
K677

Przetargi
Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna II Wilkonice, 
pow. Gostyń — ogłasza PRZETARG na sprzedaż 
CIĄGNIKA MARKI „ZETOR K 25’’ o godz. 10 w dniu 
14. II. 1966 r. Cena wywoławcza 18.000 zł.

Udział w przetargu mogą brać wszystkie jednostki 
uspołecznione i prywatne.

Wadium 10 proc, ceny wywoławczej, płatne w ka­
sie Spółdzielni przed przystąpieniem do przetargu. 

1862p

Zakłady Mięsne - Rzeźnia w Poznaniu, ul. Garbaty 
101/111 — ogłaszają PRZETARG na:
— WYKONANIE REMONTU KAPITALNEGO IZO­

LACJI ZIMNOOCHRONNEJ STYROPIANEM.
Termin wykonania — 30 kwietnia 1966 roku.

Bliższych informacji udzieli Pion Techniczny — 
telefon 516-92.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa: 
państwowe, uspołecznione i prywatne. Oferty w za­
lakowanych kopertach z napisem „Przetarg” nale­
ży przesłać pod podanym adresem.

Termin składania ofert — 7 dni od daty ukazania 
się ogłoszenia.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta, lub 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

K593

Sprzedam dom jednoro­
dzinny, wolny, cztery po 
koję i kuchnia, łazienka, 
gaz, c. o. Chodzież, Ogro­
dowa 34. 15693g 
Parcelę ponad 1000 m — 
pod zabudowę willową, 
centrum Wrześni, sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
15713g._________________

Sprzedam gospodarstwo 
■30 ha, cały inwentarz — 
przy mieście powiato­
wym, blisko Poznania. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Grunwaldzka 19 dla 
15772g._________________  

Korzystnie sprzedam 11 
mórg ziemi w Poznaniu. 
W tym 4 morgi sadu, 1,5 
morgi łąki. Oferty Biuro 
ogłoszeń. Grunwaldzka 
19 dla 15800g.

MUZEA
Archeologiczne (Miel- 

żyńskiego 27/29) — godz. 
9—15.

Broni (Stary Rynek) — 
godz. 10—15.

Historii m. Poznania — 
(Stary Rynek) — nie­
czynne.

Instrumentów Muzycz­
nych (Stary Rynek 5) — 
godz. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludo­
wej — g. 10—15,

Narodowe — Al. Mar­
cinkowskiego — g. 10—15.

Militarium (Cytadela) — 
g. 10—15.

Przyrodnicze (Świer­
czewskiego 19) — g. 9—16.

Rzemiosł Artystycznych 
(Zamek Przemysława) — 
godz. 10—15.

WYSTAWY
Uniwersytet Robotniczy 

ZMS (Szamarzewskiego 
89) — „Ciekawsze premie 
ry teatrów poznańskich 
w latach 1961 — 1965” 
g. 11—18.

Pawilon Meblowy (Swa 
rzędz — ul. Wrzesińska 
nr 28) — stała wystawa 
meblowa — godz. 9—17.

Pałac Kultury — „Mo­
nety i druki płatnicze na 
przestrzeni wieków”.

Muzeum Historii m. Po 
znania (Stary Ratusz) - 
„Medycyna wielkopolska 
na przestrzeni wieków” 
- g. 9—15.

BWA (Stary Rynek) — 
Arsenał — „Malarstwo, 
Rzeźba, Rysunek” — Ja­
na Berdyszaka — 1 wy­
stawa rysunków Francisz 
ka Burkiewicza — g. 10 
—18.

WOIT (St. Rynek 10) — 
„Ziemia Rzeszowska w 
fotografii” — godz. 8—17.

Galeria Klubu Studen­
tów „od nowa’* —• wy­

Zgubiono legitym. szkol­
ną nr 264/64 Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej — Le 
szno, nazwisko Andrzej 
Filipczak. 1178p

Pragniesz szczęśliwego 
małżeństwa? Napisz: — 
,.Venus”, Koszalin, Ko­
lejowa 7. Błyskawicznie 
orześlemy krajowe adre­
sy^K161 

Kawaler lat 39, prawnik 
— wolny zawód, pozna 
odpowiednią panią w ce­
lu matrymonialnym. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 16130g.

stawa obrazów i rysun­
ków Jana Chwalczyka z 
Wrocławia — g. 17—22.

Klub Oficerski (ulica 
Świerczewskiego 20) —
„Pejzaż w malarstwie 
dziecka”.

Klub MPiK (ul. Rataj­
czaka 39) „Wystawa lalek 
Marii Ruzkovej i wyci­
nanek Kornelii Nemecko- 
v°i — g. 10—21.

Dom Kultury MO (Grun 
waldzka 22) — wystawa 
poświecona 42 rocznicy 
śmierci W. I. Lenina — 
g. 10—20.

PTF (Paderewskiego 7) 
— „Przyroda” Janusza 
Hereźniaka — g. 10—19.

DYŻURY
Szpital Kliniczny im. 

Święcickiego — chirurgia, 
interna (ul. Przybyszew­
skiego 49, telefon 612-11).

Państw. Szpital Klinicz­
ny im. Pawłowa — oku­
listyka (ul. Garbary 17, 
tel 510-21).

Woj. Szpital Dziecięcy 
— chirurgia dziecięca do 
lat 14 (ul. św. Józefa 8/9, 
tel. 536-21).

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu 
guje tylko na terenie Po­
znania wypadki uliczne 
i w miejscach publicz­
nych, tel. 99: nagłe zacho 
rowania w domu — tel. 
544-44 1 544-45; porady le­
karskie, telefon 637-35.

Wojewódzka Stacja PR 
— (ul. Kościuszki 103), 
teł 568-66). -

Apteki: Marcinkowskie 
go 11 (czynna całą dobę). 
Dyżur nocny: Główna 53 
i Starołęcka 79.
Lekarz Weterynarii — 

Miejska Lecznica dla 
7 « ierząt *— ul. Grunwal­
dzka 248. tel. 635-31 — g. 
8- - 21 (w nocy — nagłe 
wypadki).



Mierz czyn (społeczny)
według sił

POZNAŃSKA

f^zyny społeczne są niewątpliwie jedną z form nracv 
umożliwiającą polepszenie sytuacji bytowej mieszkań- 

cow wsi i miasteczek. Uczą wspólnej pracy, bud™ troskę 
poczucie odpowiedzialności za społeczną własność. *

Mieszkańcy powiatu ostrow min. zł - to jest o ponad 3 
skiego zamierzają w tym roku min. zł więcej, niż w rekor- 
wykonac czynem społecznym dowym pod tym względem 
prace łącznej wartości aż 14,6 roku ubiegłym. Dotacja z bud

Rytmika i muzyka
Leszczyńskie dzieci od dłuż­

szego czasu pozbawione były 
lekcji rytmiki. Międzyspół- 
dzielniany Ośrodek Kultural­
no-Oświatowy w Lesznie zdo­
był wreszcie choreografa, któ­
ry prowadzić będzie zajęcia z 
dziećmi od 7 do 12 lat. Odby­
wać się one będą w świetlicy 
Spółdzielni Pracy „Wiklina”.

W poniedziałki i czwartki w 
Szkole Podstawowej nr 2 w

żetu powiatowego, limitowana
przez Prezydium WRN, wynie­
sie 1,8 min. zł.

Najpoważniejsze prace pro­
wadzone będą w komunikacji. 
Wartość czj nów drogowych 
wyniesie około 6 min. zł, co

godz. od 16—20 odbywają się 
lekcje gimnastyki dla dzieci i
kobiet.

Leszczyński Dom Kultury
zorganizował kurs z zakresu
podstawowych zagadnień mu­
zycznych dla członków ama­
torskich zespołów orkiestral- 
nych. Wykłady prowadzą wy­
soko kwalifikowani muzyko­
lodzy z Poznania i Leszna. 
Dom Kultury ma zamiar zor­
ganizować również wyższy 
kurs z tego zakresu. (zj)

pozwoli wybudować 10 km 
dróg (w 13 odcinkach) nowych, 
o nawierzchni twardej, W za­
kresie gospodarki komunalnej 
ludność głównie skoncentruje 
się wokół skanalizowania ro­
wów przydrożnych we wsiach: 
Biniew, Droszew, Janków Przy 
gocki, Łąkociny i Wysocko 
Wielkie — oraz przy remon­
tach sieci wodociągowej i ka­
nalizacyjnej, przebudowie ulic, 
zakładania chodników itd. Kon 
tynuowana będzie także bu­
dowa wodociągu wiejskiego w 
Skalmierzycach, rozpocznie się 
kładzenie rurociągu do wodo­
ciągu w Topoli Wielkiej.

Czyny społeczne zakresie
oświaty prowadzone będą zwła­
szcza przy rozbudowie szkółgpod-

nie społecznym kontynuować 
się będzie budowę 4 świetlic: 
w Fabianowie, Gorzycach, Sa- 
dowiu i Tarchałach Wielkich.

Na marginesie tych cennych, 
bardzo pożytecznych i potrzeb 
nych inicjatyw, nasuwa się 
uwaga: niestety, niektóre czy­
ny podejmowano w przeszło­
ści zbyt żywiołowo. Komitety 
społeczne nie były należycie 
przygotowane do budów, nie 
posiadały odpowiednich środ­
ków finansowych i materiało­
wych, a wyczekiwania na do­
tację powodują przewlekanie 
oddania obiektów do użytku. 
Np. mieszkańcy wsi Tarchały 
Wielkie od kilku lat nie po­
trafią wykończyć swej remizy. 
Podobny obiekt wybudowały 
sąsiednie... Tarchały Małe. Ist­
nieje pytanie, czy tak zbieżne 
poczynania obu wsi dyktowa­
ne były rzeczywistymi potrze­
bami, czy lokalnymi ambicja­
mi?

Stąd wniosek, że czasem 
trzeba temperować wybujałe 
ambicje, nauczyć „mierzyć za­
miary według sił”. Planowa 
robota jest nam dzisiaj wszę­
dzie potrzebna i niezbędna. Na 
wet w czynach społecznych.

ROMAN JASTRZĘBSKI

• Czym żyja w tym ły- 
aodniu poznaniacy? Niewątpli­
wie karnawałem. Fryzjerzy są 
oblężeni już od piątku przez 
piekne panie. Nic dziwneao 
oprócz wielkich balów, iak np.
sobofni Bal Prasy, 
od dwóch fyaodni 
leiów... nawet dla 
odbywać sie beda

na który już 
zabrakło bi- 
dziennikarzy, 
zabav/v kar-

nawałowe w lokalach, salach i 
świełlicach zakładów pracy, w 
szkołach ifp.

• W Klinice na Polnei urodzi­
ły sie osiałriio (po raz piały po 
wojnie) troiaczki — hzei chłop­
cy. Szczęśliwa matka — Geno­
wefa Szczepaniak pochodzi z 
Izdebna (powiał słupecki), jej 
maż pracuje jako cieśla na bu­
dowie Huły Aluminium w Koni­
nie.

®MeIomani wybierała sie na 
sobołni, 33 z kolei. Koncert Po­
znański, który poprowadzi mło­
da dyryaenłka, laureatka mię­
dzynarodowego konkursu w We-
necji w 
Jest ona 
oentka 
zresztą 
świecie

1963 r. Maria Tunicka. 
jedyna w Polsce dyry-

orkiestry 
jedna z

symfonicznej.
niewielu

w łym zawodzie
wszechnie uznawanym... za 
ski.

na 
oo- 
me-

®Taki sam jak przed wojna 
pomnik Tadeusza Kościuszki sta­
nie ponownie w 1967 r. u zbie- 
cu ulic Swierczey/skieoo i Ro- 
osevelta. Podjęto w tej sprawie 
uchwałę w Prezydium RN Po­
znania. (emp)

stawowych m. in. Ołoboku

jtgAPKI
W Trząskowie (pow. Koło) „War 

ssawa", prowadzona przez Piotra 
Szpakowskiego, potrąciła, przy 
wyprzedzaniu rowerzystę Czesła­
wa Kudlabskiego. Ten ostatni zo­
stał ciężko ranny.

*
Na trasie Czarnków — Trzcian­

ka Zbigniew Kita, prowadząc 
„Warszawę”, wpadł w poślizg i 
uderzył w drzewo. Pasażer „War­
szawy” — Jan Pietrycki (uczeń 7 
klasy) doznał wstrząsu móżgu.

"k
Na trasie Breźno — Czarnków 

motorowerzysta Władysław Pepke 
uderzył w drzewo i dozntił wstrzą 
su mózgu. MO ustaliła, że W. Pep 
ke prowadził pojazd w stanie 
wskazującym na użycie alkoholu.

*

W pobliżu Piotrowa (pow. Ko­
ścian) z przyczepy ciągnika „Ze- 
tor” (kierowca: Jerzy Rabieda) 
wypadł Stefan Kwiatkowski. Do­
znał on ciężkich obrażeń ciała. 
MO stwierdziła, że przyczepa (sta 
nowiąca własność PGR Gołuchów)

kosztem 300 tys. zł uzyska się 3 
dodatkowe izby lekcyjne- i mie­
szkanie nauczycielskie, w Roso- 
szycy — 5 izb lekcyjnych (koszt 730 
tys. zł, w Droszewie — 3 izby lek­
cyjne i mieszkanie nauczycielskie 
— (łączny koszt S50 tys. zł) i w 
Chojniku — 2 izby lekcyjne za 
115 tys. zł. Prócz tego projektuje 
się budowę domków dla nauczy-

kierunek wieś

Stacja krtuiodawstuja 
rozszerza działalność

Poznańska Stacja Krwiodawstwa, obejmująca swoim 
zasięgiem również województwo, rozpoczęła obecnie 

kampanię propagandową, która ma na celu werbowanie 
jak największej liczby honorowych dawców krwi z ośrod-

cieli w

Poza 
wadzić 
łeczne.

Daniszynie i Korytnicy.

tym ludność wsi pro- 
będzie7 inne czyny spo- 
Na przykład, zakoń-

czona zostanie budowa ośrod­
ków zdrowia w Sierosze­
wicach i Kotowiecku, spbrtow 
cy rozpoczną prace przy bu­
dowie trzech boisk ZZS w 
Dębnicy, Przygodzicach, i Za- 
charzewie. W zakresie ochrony 
przeciwpożarowej roboty sku­
piać się będą przy wznoszeniu 
murów 6 remiz strażackich: 
w Radłowie, Sieroszewicach, 
Boczkowie, Czekanowie, Wy- 
socku oraz Grudzielcu. W czy-

— służąca 
ników, nie 
powiednio 
wek itp.).

do przewozu pracow- 
była do tego celu od- 
przygotowana (brakła

W Golinie 
prowadzony 
ka, najechał

(pow. Konin) „Żuk”, 
przez Józefa Pawla- 
przebiegającego jez-

Niebezpieczny kabel
Nad dziedzińcem Szkoły Podsta­

wowej w Pyzdrach (pow. Wrześ­
nia) od dwóch lat zwisa kabel wy 
sokiego napięcia. Pozostał on po 
pracach wiertniczych studni głę­
binowej na terenie dziedzińca 
szkolnego. Mimo dużej i niesłab­
nącej uwagi nauczycieli szkoły,

dnię 13-let niego Kazimierza * Ły­
siaka. Chłopiec doznał ciężkich 
obrażeń, (ak)

może* się 
wypadek. 
Prezydium 
starało się

zdarzyć nieszczęśliwy 
Najwyższy czas, aby 
MRN w Pyzdrach po- 
o usunięcie tego nie-

bezpiecznego przewodu. (M.St.)

ków wiejskich.
Dotychczas mało zajmowa­

no się terenem wsi, a przecież 
na pewno mieszka tam wielu 
ludzi, którzy chętnie oddadzą 
krew. Jest szansa, że Stacja 
Krwiodawstwa wzbogaci w 
ten sposób swoje zasoby i bę­
dzie mogła w jeszcze więk­
szym stopniu służyć całemu 
społeczeństwu. W pierwszej fa 
zie akcji, ekipy propagandowe 
odwiedzać będą PGR-y. Prak 
tycznie ma to wyglądać w ten 
sposób, że pierwsza wyrusza 
ekipa propagandowa, wyposa­
żona w aparat filmowy, i przy 
gotowaną pogadankę.

W kilka dni później do tego 
rejonu przybędzie przedstawi 
ciel Stacji Krwiodawstwa, któ 
ry ustali kiedy i gdzie ma pra 
cować ekipa pobierająca krew 
i ilu ewentualnie jest chęt­
nych. Na koniec zjawi się ze­
spół lekarzy i pielęgniarek, 
dysponujących całym zesta­
wem sprzętu do badań oraz do 
pobierania krwi. Zabierany bę 
dzie w niektórych przypad­
kach również aparat rentge­
nowski.

Ekipy Stacji odwiedziły już 
kombinat PGR w Ptaszkowie

i spotkały się z bardzo miłym 
przyjęciem. Do lekarzy zgło­
siło się wielu pracowników, 
którzy oddali honorowo po 200 
mililitrów krwi.

Stacja Krwiodawstwa ma 
zamiar nawiązać ścisły kon­
takt z ochotniczymi strażami 
pożarniczymi. Organizacje te 
skupiają w swoich szeregach 
ludzi na ogół młodych i zdro­
wych i mogą stać się jednost­
kami propagującymi w swoim
rejonie hasła 
krwiodawstwa.

honorowego 
(s)

• ... Czytelnicy z Wrześni, dono­
sząc, że w zakładzie metalowym 
przy ul. Lenina, należącym do 
Wrzesińskiego Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Terenowego, robotni­
cy muszą jeść śniadania przy war 
sztatach. Jest wprawdzie jadal­
nia, ale, niestety, nie ogrzana.

• ... Pan W. D. z Dusznik, po­
stulując potrzebę wybudowania 
tamże poczekalni autobusowej.

Najlepsi sportowcy świata - studenci 
na Uóersiadzie

Dzisiaj nastąpi we Włoszech uroczyste otwarcie IV jj. 
mowej Universiady, w której wezmą udział reprezenta. 

cje 30 krajów. Rozegrane zostaną następujące konkure^. 
cje: hokej na lodzie, łyżwiarstwo, narciarskie konkurencje 
alpejskie i klasyczne. Zawody te, w których udział biene 
18-osobowa ekipa Polski, będą transmitowane przez Euro, 
wizję.

Większość polskich zawodników 
wchodzących w skład akademic­
kiej reprezentacji — to członko­
wie AZS, przeważnie z wojewódz­
twa krakowskiego. Swego rodzaju 
rekordzistą jest Stanisław Lassak. 
który startować będzie po raz 
czwarty w tej atrakcyjnej impre­
zie.

Warto przypomnieć, że poprzed­
nie Zimowe Universiady odbyły 
się w Chamonix/w 1960 r. (154 za­
wodników z T5 państw) Villars — 
w 1962 r. (332 zawodników z 23 
państw: i Spindlerowym Młynie 
w 1964 r. (300 z 21 państw). Polacy 
zdobyli na nich dotychczas 11 
medali w tym dwa złote, Stefania 
Biegun w biegu na 8 km w Vii- 
lars i Jerzy Woyna — Orlewicz 
w slalomie gigancie w Spin,dle- 
rowym Młynie, 1 srebrny i 8 
brązowych. Największe szanse 
medalowe obecnie mają: Wero­
nika Budna, w biegu na 8 km. 
Andrzej Stolf w skokach, Józef 
Łupieżowiec w kombinacji kla­
sycznej oraz sztafeta kobiet.

Przewodniczącym Honorowego 
Komitetu Universiady jest pre. 
zydent Włoch G. Saragat, a wśrój 
członków m. in. prezydent MKoi 
Avery Brundage. (PAP-x)

Spartakiady 
wiejskich sportowców 

w Szamotułach
Zimowe spartakiady organizm 

wane w Szamotułach dla człon, 
ków zrzeszonych w Ludowych Ze. 
społach Sportowych tego powiatu 
cieszą się każdorazowo znacznym 
zainteresowaniem wiejskich spor. 
towcóv^. Najbliższa spartakiada 
odbędzie się w niedzielę 13 bm, 
Do tej pory wpłynęło około yj 

•‘zgłoszeń.
Konkurencje kobiece przewi. 

dują następujące dyscypliny: sza. 
chy, warcaby, tenis stołowy oraj 
strzelanie z wiatrówki; męskie 
zaś, bez rozgrywek w warcabach, 
lecz dodatkowo w podnoszeniu 
odważnika. W tej konkurencji za. 
wodnicy podzieleni zostali na 
trzy kategorie według wagi: do 
65 kg. (odważnik 17.5 kg, który 
należy podnieść lewą i prawą 
ręką), do 75 kg, i ponad 75 kg, 
(odważnik 25 kg). Wszystkie dy. 
scypliny odbędą się w konku. 
rencji indywidualnej i zespołowej.

Prawo startu mają tylko ej 
którzy mogą wylegitymować się 
opłaconymi składkami członkow­
skimi.

Informując o tej imprezie, która 
zostanie przeprowadzona w salach 
Szkoły Podstawowej nr 3 przy 
ul. Szczuczyńskiej, pragniemy po. 
budzić do podobnej akcji wiej- 
skie zespoły innych powiatów, (p)

Rozgrywki w koszykówce cieszą 
sie niesłabnącym zainteresowa­
niem tysięcy entuzjastów tej 
qry popularnej zarówno wśród 
kobiet jak i mężczyzn. Poznań 
a wraz z nim cala Wielkopolska 
z wielką uwaga śledzi przebiec 
trudnych walk koszykarzy Lecha 
o utrzymanie sie w ekstraklasie. 
Asem atutowym, wybitnie od­
młodzonego zespołu kolejarzy 
iest Cegielski (na zdjęciu], któ­
ry z powodzeniem startował w 
reprezentacji Polski podczas 
kilkutygodniowego tournee w

USA. (x]
Fot. — K. Przychodzki

Z notatnika hokeisty
Hokeiści polscy rozegrali w IMS 

r. 74 spotkania międzynarodowe 
przez reprezentację narodową, ze­
społy okręgowe i klubowe. Prze­
ciwnikami naszych laskarzy byli । 
zawodnicy: NRD, Jugosławii, Au-! 
strii, Holandii, Danii i Czechosło-i 
wacji.

Funkcje lekarza związkowego 
Polskiego Związku Hokeja na lii I 
wie powierzono dr Józefowi Cza- 
horowi, który jednocześnie wcho­
dzi w skład Wydziału Szkolenio­
wego.

W czerwcu br. odbędzie się W 
Budapeszcie międzypaństwowe 
spotkanie Polska — Węgry. W 
związku z tym PZHT organizuje; 
wycieczkę kibiców.

Po zweryfikowaniu meczu o mi­
strzostwo I ligi Lech — Rzemieśl­
nik Warszawa 3:0 na korzyść Le. 
cha, drużyna ta poprawiła swoję 
pozycję w tabeli. Zajmuje ona o- 
becnie 8 miejsce. Przodownikiem 
w tabeli, jak informowaliśmy jest 
Grunwald przed Siemianowiczan- 
ką, Wartą i Spartą.

40-lecie swego istnienia PZHI 
zapoczątkuje imprezą w bieżącyn>j 
roku. W tym celu konstytuuje się 
Komitet Organizacyjny.

Wszystkie okręgowe zwiąńl 
PZHT otrzymały z dniem 1 stycH 
nia br. osobowość prawną i * 
związku z tym odbyły się nadzwy 
czajne walne zebrania, na których 
przyjęto odpowiednio zmieniony; 
statut.

Luty 
5 

tobota

Agaty

Słońce: 7.30—16.44

TEATRY

W POZNANIU
POLSKI — g. 19 „Pluskwa”; 

NOWY —g. 19.30 „Marchołt” gruby 
a sprośny”; OPERA — godz. 19 
„Orfeusz w piekle”; OPERETKA 
— g. 19 „Eksportowa żona”; MAR 
CINEK — g. 17 „Zimowa przygo­
da Pietruszki”;

W WOJEWÓDZTWIE

JARZĄBKOWO: „Zemsta”; PI­
ŁA: „Bohater bez chorągwi”; 
GNIEZNO; „Cristof, nie szalej”.

IOWĄ

CHODZIEŻ — Ceramik: —nie­
czynne; Noteć: „Rysopis”;
CZARNKÓW: „Mord w Tokio”; 
GNIEZNO — Lech: „Dni grozy 
i śmiechu”; Polonią: „Szukajcie 
gitary”; GOSTYŃ: „Popioły” (I 

cia”; Słońce: „Potem nastąpi ci­
sza”; OSTRZESZÓW: „Hamlet” 
(I i II s.) i „Wyspa złoczyńców”; 
PIŁA — Iskra: „Wizyta starszej 
pani”; Koral: - „Pięciu mężów 
pani Lizy”; PLESZEW: „Lemo­
niadowy Joe”; RAWICZ: „Sze- 
cherezada”; SŁUPCA: „Gwiazda 
szeryfa”; ŚREM: „I dalej będę 
śpiewać”; ŚRODA: „Gejsza”; 
SZAMOTUŁY: „Mandrin” i „Po­
pioły” (I i II S.); TRZCIANKA: 
„Ptaki”; TUREK: „Człowiek — 
który zabił Liberty Valance’a”; 
WĄGROWIEC: „Rękopis, znale­
ziony w Saragossie” i „Salto”; 
WOLSZTYN: „Banda”; WRZE­
ŚNIA: „Pingwin”;

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON: — g. 12—21 
W drodze na Krym.

KONCERTY
AULA UAM — godz. 19.30 — 

XXXIII Koncert Poznański — dy­
rygent: Maria Tunitka; soliści: 
Krystyna Pakulska — sopran, 
Zbigniew Słowik — skrzypce,

RADIO
SOBOTA: PROGRAM I — Fala 

1322 m i UKF (do godz. 19 i od 
23 do 3.00) 69,74 MHz: 7.45 Audycja 
dla dzieci starszych pt. „Błękitna 
sztafeta”; 8.15 Muz., popul.; 8.50 
„Rozmowy na tematy prawne”^ 9 
Dla kl. III i IV pt. „Dokąd pro­
wadzi echo”; 9.20 Kalejdoskop mu 
zyczny; 10 „Popioły”, ode. 43 pow.; 
10.70 Ork. rozrywk. NRD; 11 Dla kl. 
VIII „Antygońa”; 11.30 „Poznaje- 
my nasze pieśni i tańce ludowe”; 
12.10 Zespół instrument. „Tajfu­
ny”; 12.25 „Kamieniołomy” — opo­
wiadanie; 13 Dla kl. III i IV pt. 
„Karnawał w krainie baśni”; 14 

„Wiejskie spotkania”; 14.15 Kwa­
drans piosenek; 14.30 „Zagadki mu 
zyczne”; 15.05 Kultura pilnie po­
szukiwana; 16 „Popołudnie z mło 
dością”; 18 Konc. dnia; 18.45 Kurs 
j. ang.; 19.10 Public, międzynar.; 
19.20 Wędrówki muzyczne po kra­
ju; 20.35 „Podwieczorek przy mi­
krofonie”; 22.05 Konc. muz. symf.; 
23.12 Poznańska 15-tka Radiowa; 
2.05 Program nocny.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
66,62 MHz: 8.10 Pogad. pedagog, 
pt. „Aktualna potrzeba”; 8.15 
Kurs j. rosyjskiego; 9.30 „Gęsim 
piórem” Staropolskie zabawy — 
fragm. dzieł J. Kitowicza; 9.40 Pu­
blicystyka międzynar.; 10.05 S. 
Prokofiew — Suita Ork. z Baletu 
„Romeo i Julia”; 10.30 „Elemen­
tarz muz.”; 10.50 „A ty płakałaś, 
Adrianno” ode. 5 pow.; 11.20 Kon­
cert chopinowski; 12.25 Tańce 
symf.; 12.50 Mówi Technika; 13 
„Spotkania w eterze”; 13.20 So­
botnie południe przy muzyce; 13.50 
, Podyskutujmy”; 14 „Kompozytor 
tygodnia” — Kamil Saint Saens; 
14.30 Uniwersytet Radiowy; 14.45 
„Błękitna sztafeta”; 15 „Przy­
lecieli Sokołowie”; 15.30 Dla dzie­
ci słuchowisko pt. „Pozytywka”;' 
16.05 Public, międzynar.; 17.25 Gra 
Zespół J. Miliana; 17.40 „Wśród 
ludzi, książek i zjawisk”; 18.05 
„Taka sobie mrówka”; 18.15 „Gra­
jąca szafa”; 18.50 Felieton M. Jor- 
sta; 19.05 Muz. i aktualn.; 19.30 
„Matysiakowie”; 20 Konc. Ork. 
PR w Krakowie p. dyr. J. Ger- 
ta; 20.30 A. Korzyński: „Klucz” 
mikroopera radiowa do libretta

E. Fiszera; 20.53 Gra Zesp. Bob 
Brookmerera; 22 Kabaret „Trzy 
po trzy”; 23 Konc. transkrypcji 
i opracowań utworów epoki ba­
roku „Barokiana”; 0.05 Program 
nocny.

WIADOMOŚCI: 5, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21, 23.50, 
1, 2, 2.55.

NIEDZIELA: PROGRAM I — Fa­
la 1322 m i UKF (do g. 19 i od 
23 do 3.00) 69,74 MHz: 8.15 J. F. 
Haendel: Concerto Grosso; 8.30 
Przekrój muz. tyg.; 9.05 „Fala 56”; 
9.15 Piosenki żołnierskie; 9.30 Ma­
gazyn Wojskowy; 10 Dla dzieci 
w wieku przedszołnym „Czerwona 
czapeczka”; 10.20 Mel. srebrnego 
ekranu; 10.40 Konc. życzeń; 11.40 
„Zgadnij, sprawdź, odpowiedz”; 
12.10 „Plamy na mapie”; 12.20 „Ra 
diowa Piosenka Miesiąca”; 12.50 
Kultura pilnie poszukiwana; 13.20 
Gra duet fortep.: W. Kisielewski 
i M. Tomaszewski; 13.35 Przegląd 
prasy literackiej; 13.45 „Rozgłoś­
nia harcerska”; 14.30 „W Jezio­
ranach”; 15 Konc. dnia; 16.05 Ty­
godniowy przegl. wyd. międzyn.; 
16.20 Niedzielny Teatr Popołudn. 
— „Najłatwiejszy sposób życia”; 
17.40 Gra Zespół Jazzowy; 18.05 
Muz. rozrywk.; 19.15 „Relaks mu- 
zyczny”; 20.30 Program wieczoru; 
20.35 „Matysiakowie”; 21.05 „Trzy 
po trzy” 134; 22.05 R. Casadesus — 
interpretator muz. franc.; 22.30 
„Studio M2”; 23.12 Gra Ork. Tan. 
p. dyr. E. Czernego; 1.05 Progr. 
nocny.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9, 12.05, 
16, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
66,62 MHz: 8.10 Śpiewa „Śląsk”; 
8.35 „Radioprohlemy”; 9.30 Pol­
ska muz. balet.; 1,0 Po*zn! konc. 
życzeń; 11 Śpiewa ^ozn. Chór 
Chłopięcy p. dyr. J. Kurczew­
skiego; 11.20 „Gdzie jest szla­

gier?”; 12.10 Poranek symf. z na­
grań Ork, i Chóru PR w Krako­
wie p. dyr. J. Gerta; 13.15 Pol­
skie tańce ludowe; 13.30 „Moskwa 
z melodią i piosenką” słuchaczom 
polskim; 14 „Bitwa pod Bystrzy­
cą Leśną” fragm. opow.; 14.30 In­
strument. fragm. z oper Wagnera; 
lo Dla dzieci słuch, pt. „Fredro i 
jego przyjaciel Jędrzej”; 15.45 „O 
świcie” — fragm. pow.; IG.30 
Konc. Chopinowski, wyk.: Samson 
Francois; 17.05 Felieton na tema­
ty międzynar.; 17.15 P. Czajkow­
ski: Kaprys włoski; 17.30 „Audy­
cja beż tytułu”; 19 Rewia piose­
nek; 19.30 Radiowy Teatt Sensa­
cji — „Odwiedziny” — słuch.; 20.05 
Muz. syńif.L 20.32 Taneczne rytmy; 
22 Ogólnop. i pozn. wiadomości 
sport.; 22.30 „Niedzielne Wieczo­
ry Muzyczne”; 23.11 Mel. rozr.; 
2?.27 Statkowski: kwartet smycz­
kowy F-dur.

WIADOMOŚCI: 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 17, 21, 23.50.

TELEWIZJA

SOBOTA: 9.25 — „Zwykła hi­
storia” — film fab., prod. radź.; 
10.55 — Botr.nika dla kl. VI — 
„Las”; 11.55 — Geografia dla kl. 
VII — „Kraje skandynawskie”; 
16.05 — Z cyklu: „Wychowanie fi­
zyczne naszych dzieci” — progr. 
dla naiiezycieli pt. „Lekcje na ko­
rytarzu1’; 16.20 — 2 lekcja j. ros.; 
16.40 — „Organy” — program mu­
zyczny z Rygi; 17 — Wiadomości; 
17.05 — PiAjgram tygodnia; 17.20 — 
Dla młodych widzów — „Dla każ­
dego coś miłego”; 18.05 — „War­
szawa, ja i ty”; 18.35 — TV Klub 
Młodzieżowy — „Po szóstej”; 19.20 
— Dobranoc i „Monitor”; 20 — 
Magazyn Kulturalny — \ ,,Pegaz”; 
20.45 — Sprawo^d. z Mistrzostw 
Europy w jeździe figurowej 
na lodzie. — Transmisja z

i II s.); JAROCIN — Echo: „Mi­
łość dwudziestolatków”; KALISZ 
— Kosmos: „Sam pośród miasta”; 
Caza: „W kraju Komanczów”; 
Stylowe: „Wspaniały rogacz”; 
Syrena. „Gigi” i „Skarb w.srebr- 
nym jeziorze”; KĘPNO: „Helena 
Trojańska”; KŁODAW’A: „Trzej 
muszkieterowie” (I i II s.); KOŁO; 
„Cisza”; KONIN — Energetyk: 
„Obca krew”; Górnik: „Tom Jo­
nes”; KOŚCIAN: „Trzej muszkie­
terowie” (I i II S.); KROTOSZYN: 
„Gorąca linia”; LESZNO: „Przy­
bycie Tytanów”; MIĘDZYCHÓD/ 
„Żywi i martwi” (I i II s.);/NO­
WY TOMYŚL: „Hrabia Monte 
Christo”; OBORNIKI: „J/imbo”; 
OSTRÓW — Roma: „Sposób by­

Bratysławy; 22.15 — Program roz- 
rywkowy — dwóch miast: — „Pra­
ga — Paryż”; 23.15 — Dzienniki1 
23.30 — Wiadom. sport.; 23.35 - 
„Dwaj przyjaciele” — film fabuł 
prod. franc. — wg
de Maupassanfa;

noweli Gul

NIEDZIELA: — 8.30 — „Spacer­
kiem po Leningradzie” — (Leniu- 
grad); 10.10 — TV Kurs Rolniczy 
— „Uprawa poplonów jako ele­
ment intensypj&acji gospodab 
stwa”; 10.55 —*^Hadomości; W* 
— Dla młodych widzów: — Bin° 
„Przygoda” — 
film fab. prod.

,Toni i Hiko”
USA; 12.35

12.50
-
,Zespi<dzieniy na łów’ , .

Artystyczny Zw. Zaw. „Koleją^
w Radomiu” — 
wa”; 13.20 — Z

„Tańczy i Śpi®- 
cyklu —

kiem i węglem” — program Pu 
y,Czy najstarsza budowla Krak"' 
\ya”; 13.45 „Świat, obyczaje, P0' 
Htyka”; 14.05 — Dla dzieci — »13' 
tający reporter”; 14.35 — Dla 
ci — „Był bal” — widów. J. 
kowskiego z cyklu — „Ula z U1’' 
14.55 — PKF; 15.05 — „Jeszcze ’ 
Paryżu” — film dokument., Pr0"’ 
franc.; 15.55 — „Szybiarze” 
cyklu: — „Ludzie i zdarzenia’. 
16.10 — „Teresa i inna”.
nawcy: K. Jędrusik, I. cembrzF 
ska, B. Rylska, W. Gołaś, J- F ’ 
buszewski, M. Kociniak, G. 
kiewicz, T. Pluciński; 17 —sPr* 
wozdanie z Mistrzostw Europy I 
jeździe figurowej na lodzie '"^1 
kaz mistrzów (Bratysława);
— „Sublokator”, film z serF j 
..Koń, który mówi”; 19.15 — 
niki losowania „Koziołków”;
— Dobranoc i Dziennik; 
.Gangsterzy i filantropi” — 
fab. prod. polskiej (1. 16); 21.2 : 
Niedziela Sportowa; 21.50 ""''TLI 
wa T. Belczyńska”; 22.10 — A 
tualności Sportowe;

TV zastrzega prawo do zmi***'


